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(Po bitwie pod Tamanieb. — Krytycane położenie 
gabinetu 0'adstone’a. — Jeszcze i  powoda spisa 
ludności w Warszawie. — sprostowanie doniesienia 
N. r̂ern. o sprzedaży akcyj kolei Nadwiślańskiej. 

— Bieżące sprawy przedlitawskie.)

Korespondent wojenny Standardu pisze po 
bitwie pod Tamanieb co następuje:

„Ostatnia noc pod Zarębą, w pobliżu pola 
bitwy była bardzo nieprzyjemną. Powietrze peł­
ne było melancholicznych dźwięków. Naprzód 
słychać było salwy nad naszymi poległymi, 
których w liczbie 120 pogrzebano w pobliżu o- 
bozu. Później widać było w świetle księżyco- 
wem oddziały Arabów, przeciągające przez po­
le bitwy, którzy wydawali rozdzierające serce 
okrzyk’, skoro natrafili na swoich poległych. 
Załośne te okrzyki trwały bez przerwy przez 
całą noc. Rano nie było już widać Arabów, 
rozprószyli się bowiem przed wschodem słońca. 
Wojsko angielskie wyruszyło o godzinie 8. i 
przybyło na miejsce, do którego dotarło wczo­
rajszego wieczora. Kawalerję, która jechała 
przodem, prowadził pewien egipski żołnierz, 
który przybył nocą do obozu. Przy wzięciu To- 
karu dostał on się do niewoli, brał udział w 
bitwach pod El-Tel i Tamanieb, aż mu się wre­
szcie z szeregów Osmana Digmy umknąć udało. 
Znaleziono ogromne zapasy amunicji do dział 
Kruppa, prawdopodobnie wszystko, co zdobyli 
powstańcy. Spalono wszystko, przyczem eksplo­
dowały wśród strasznego huku bomby i grana­
ty. Podczas posuwania się naprzód padło je­
szcze kilka strzałów na naszą kawalerję. Po 
spaleniu miejscowości nie widać było ani żywej 

c^ a ,°k°lic* była spustoszoną. Armia po- 
do nnłir„ lł)0Zu- z  120 poległych, 65 należy
Acer p S K V kieg0’ migdzy tymł 10 podo‘  t.* w i Iw zupełnie z podoficerów ogoło-
i  ę ®tratę temu przypisać należy,
że pult postępował z tyłu, a gdy czworobok 
został rozbity, nieprzyjaciel uderzył nań z ca­
łą wściekłością. — Wczoraj rozmawiałem z kil­
koma naczelnikami przyjaźnych plemion, o pra­
wdopodobnych rezultatach naszego zwycięstwa. 
Są oni zdania, że Osman Digma albo uda się 
wprost do Mahdiego, aby mu zdać relację i za­
sięgnąć nowych instrukcyj, albo te» będzie sta­
rał się ukryć wśród plemienia Hadendoa, i 
powątpiewają, czy mu się uda nowe wojsko 
zorganizować. Stratę Arabów w wczorajszej bi­
twie obliczają na 1.000 ludzi.

Osman Digma, zaraz po rozpoczęcia bitwy, 
z żonami cofnął się w góry. Krajowcy uważają 
za błąd ze strony Anglików, że dali rozkaz 
Osmanowi Digmie, aby swe wojsko rozpuścił; 
według ich zdania, powinien był to uczynić 
szejch Mograni, który cieszy się wielką popu­
larnością i zaufaniem współziomków. Na zapy­
tanie, czy oddział z 600 żołnierzy egipskich 
*doła bez oporu dostać się z Berberu do Sua- 
kinau, odpowiedział syn Mahmuda Alego, że 
gdyby nawet 30.000 Egipcjan zrobiło tę próbę, 
przepng krai°wcy Przez swoje terytorjum nie

tnv « 0re8p0ndeat Daily Telegraphu, kompeten- 
da An<ri?̂ AWacl1 wojskowych, pisze, że komen-
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trzebnie p o m S n A  t”  ? ie niep0‘uiesiono tak wielkie straty.

W  niedzielę odbyła się w Londonie rada 
gabinetowa, co jest niezwykłą rz e S , ”  Anglii 
gdzie święcenie niedzieli przestrzegane j e f t z  
ńajwię1 szą ścisłością. Z tego jak i niemniej z 
tego pcwodn, że na radzie owej był nieobecnym 
Gladstone, rozeszły się różne niepokojące wia­
domości, mianowicie, że Gordon został pobity i 
Sam poległ. Urzędowe di enniki podały, że nie­
dzielne posiedzenie gabinetu było tylko dał­
bym  ciągiem sobotniego i nie stało w żadnym 
jwi^zfcu z wotum nieufności Labouchere’a, na­
tomiast opoŁycyjne dzienniki donoszą, że była 
? Narada nad przesileniem gabinetowem, które 

zażegnanem zostało, ale z każdą 
A może powrócić. Podług ostatnich wiado- 

kwpoł- gabinet naradzał się nad następującą 
chlei ■ francuzki zamierza jak najry-

J zająć dwie wyspy na morzu Czerwonem

przy Obok, które sułtan odstąpił Francji. Fer- 
ry oświadczył, że Francja obecnie z powodu 
sprawy tonkińskiej' ma ważne interesa na 
Wschodzie i wiele jej na Czerwonem morzu za­
leży. Sprawa ta nie była poruszoną urzędowo, 
ale rozmawiał o niej Waddington z Gran- 
yillem.

Tłómaczenie to wydaje nam się nieprawdo- 
podobnem, jeżeli bowiem nie było urzędowego 
zawiadomienia, to nic nie było tak pilnego, aby 
zwoływać nadzwyczajną radę. Daleko więcej 
prawdopodobieństwa ma wersja podana przez 
dzienniki opozycyjne.

Telegram z Londynu maluje w następujący 
spo-ób położenie gabinetu Gladstone’a :

„Rozszerzana po City pogłoska o rezygnacji 
gabinetu nie potwierdziła się, ale doświadczeni 
politycy zapewniają, że sytuacja gabinetu jest 
nadzwyczaj krytyczną. Gladstone z powodu, że 
większość rządowa w Izbie niższej znacznie się 
zmniejszyła, dąży do rozwiązania parlamentu. 
Gabinet jest niezgodny i nie zna zamiarów 
Giadstone’&. Sam Charles Dilke oświadczył w 
Izbie niższej, że Gladstone był na Radzie mini­
strów, podczas gdy podług urzędowych donie­
sień dwie narady odbyły się bez niego. Nieza­
dowolenie z dwulicowej polityki Gladstone’a w 
Egipcie jest powszechne, a Parnell jest także 
za rozwiązaniem parlamentu, spodziewa się bo­
wiem przy nowych wyborach wprowadzić do 
Izby więcej swoicn zwolenników. Położenie ga­
binetu utrudnia gwałtowna opozycja przeciw bi­
lowi Chamberlaina o żegludze i właściwa 
konserwatywna ■*pozyc,a przeciw bilowi o re­
formie wyborczej i bilowi o londyńskiej muni- 
cy palności."

Dokonany w 1882 r. jednodniowy spis lu­
dności w Warszawie, do dziś niepokoi naszych 
nadnewskich przyjaciół, nie mogących zgodzić 
się z myślą, że ziemia polska zamieszkała jest 
przez Polaków. Teraz znowu napotykamy w 
moskiewskich dziennikach podobny objaw źle 
ukrytego niezadowolenia i - -  któżby pomyślał! 
o żydów i Niemców! Ale, z drugiej strony, jak­
żeż nie mają się oburzać, kiedy na 17.700 mie­
szkańców Warszawy ewangiellcko-augsburgskie- 
go i reformowanego wyznania, t y l k o  7.700 
podało się za Niemców; a ze 127 tysięcy ży­
dów, przyznali się d o ' narodowości Izraela 
10.000, jako Moskale zapisało się z a l e d w i e
2.000 — pozostali zaś, w liczbie 115.000, o- 
świ&dczyli, iż są Polakami! W istocie, carski 
rząd powinienby bliżej zbadać tę okoliczność, i 
przykładnie ul rać zuchwałych buntowników ! 
Tak przynajmniej muszą rozumować moskiew­
skie pisma, innego bowiem celu ich psrjody- 
cznie powtarzających się donosów, niepodobna 
Ddgadnąć.

Now. Wr. doniosło niedawno, że prezes za­
rządu drogi żelaznej Nadwiślańskiej, p. L. Kro- 
neuberg, sprzedał znaczną część akcyj tejże ko­
lei bankowi narodowemu w Berlinie. Wiado­
mość ta wywołała ogromny popłoch w społe­
czeństwie moskiewskiem. „Niemcy idą!“ wołała 
prasa a najgłośniej Now. Wr.

Obecnie dowiadujemy się z tego samego pi 
sma, że gdy wybór członków dyrekcyj kolejo­
wych zależnym jest w zupełności od rządu, o 
„sprzedaniu Niemcom" kolei ani mowy być nie 
może. Ilość akcyj drogi Nadwiślańskiej, znajdu­
jących się w rękach bankierów zagranicznych, 
nie przenosi zresztą '/7 części całej liczby.

Do najpotężniejszych dźwigni wpływu i 
znaczenia Anglii, Francji, Stanów Zjednoczo­
nych a obecnie także i Niemiec tak w Europie jak 
Pf .całej  kuli ziemskiej, należy absolutna, uie- 
rthor-rh „ „ Owieratn?ff0 gwałcenia prawa państw
2tw^szedzTea w v ^ ZW-fflędność’ z J‘ak!* te Pah- 
wateli W r ihJo w obronie swoich oby-
we Węgrzech z a o c z n ie ^ ^ I m ^ ” * ^ ^  
zjawia się już jako obywatel amerykański w 
Tryeście. zostaje poznany , dennncjowany i 
uwięziony. Wnet zjawia się fregata amerykań­
ska i komandor jej ośw idcza, że będzie bom­
bardował Tryest, jeżeli Costa do 24 godiin nie 
będzie wypuszczony. I Costa został wypuszczony.

Dwa lata temu wydalono z Petersburga żyd 
angielskiego na mocy ogólnycł uftaw moskiew­
skich przeciw żydom. Parlament angielski na­
kazał rządowi bronić obyw?f«la angielskiego. 
Nie mówimy już o wypadkach w Turcji i t. p. 
krajach.

Z drugiej strony państwa te z całą ścisło­
ścią przestrzegają prawa przytułku dla obcych. 
I tasama Turcja, co w czasie wojny greckiej o 
niepodległość zażądała od Austrji zbiegłego Ip- 
silantego i innych, i otrzymała ich i okrutnie 
zamęczyła — tasama Tnrcja w r. 1849. odmó­
wiła żądaniu Austrji w sprawie wychodźców z 
powstania węgierskiego, a nawet Menżykowa 
w paltocie się nie przestraszyła.

Austrja pod temi oboma względami wcale 
się inaczej zapatrywała — jej obywatele mu­
sieli i jeszcze muszą w dalekich krajach uda­
wać się pod opiekę którego z państw wspo 
mnianycb; a jak bywało i jest w Austrji z pra­
wem przytułku, wykazywać nawet nie potrze­
bujemy, niestety! Dlatego też u obcych państw 
i narodów tak małe ma znaczenie Austrja — 
około r. 1840. wielki wezyr wypoliczkował na­
wet posła austrjackiego, br. StUrmera. A za tern 
poszło, że handel austrjacki poza granicami Au­
strji nigdzie się nie mógł rozwinąć, co zabójczo 
oddziaływa na przemysł i dobrobyt i na skarb 
austrjacki. Teraz dopiero zaczyna Austrja oka­
zywać swoją banderę na wodach wschodnio- 
azjatyckich; ale gdy kilka lat temu Dajacy w 
Borneo wymordowali osadę łodzi austrjackiego 
statku wojennego — kara na rozbójników nie 
spadła.

Niestety w obronie ziomków naszych my 
nigdy z należytą energią nie występujemy -  
„my", tj. ci z pomiędzy nas, którzy stanowi 
skiem lub powołaniem obywatelskiem mają ku 
temu moc — a zatem i obowiązek. Ba, owszem 
nieraz „my" sami prześladujemy ziomków na­
szych. Go zrobiła delegacji ' nasza w sprawie 
Korytowskiego i Kiszakiewiuia ? Wszak wiado­
mo było, że ani jeden ani drugi nie należał do 
anarchistów, a jatem nie podpadał pod prawo 
wyjątkowe. Wszak wiadomo było, że ani dy­
rektor policji wiedeńskiej, ani hr. Taaffe o tym 
wypadku nic nie wiedzieli. Wszak szło o oczy­
szczenie inteligencji polskiej z zarzutu anar­
chizmu i nadużywauia gościnności Wiednia! 
Jeden ks. Czartoryski gorąco się zajmował tą 
sprawą!...

Lwowski korespondent Ozasu donosi:
„Już przed rokiem władza polityczna zwró­

ciła swoją uwagę na krajową szkołę rolniczą w 
Dublanach, ostrzegając Wyd iał krajowy, żeby 
nie pozwolił dyrekcji przyjmować uczniów świe­
żo wydalonych z Puławskieg u zakładu agrono­
micznego, za odkryte wrzekomo przez Apuchti- 
na machinacje socjalistyczne. Ostrzeżenie to by­
ło, jak się później pokazało, całkiem zbyteczne, 
bo owi socjaliści przez Apuchtina odkryci, nie 
spieszyli do Dublan. Niema wątpliwości, że o- 
wo ostrzeżenie nie było pomysłem krajowej 
władzy politycznej, lecz wydane zostało wsku­
tek wskazówki, otrzymanej z Wiednia, gdzie 
znowu działano w myśl insynuacji warszawskiej 
lub petersburgskiej. Teraz szkoła dublańska o- 
trzymuje nowy dowód troskliwości, czy czujno­
ści władzy politycznej, i to taki, który daje 
już więcej do myślenia Podniesiono bowiem 
kwestję paszportową co do uczącej się w tym 
zakładzie młodzieży z królestwa Polskiego, już 
nie w formie ostrzeżenia bez dalszych wyma­
gań, lecz w taki sposób, że się nasuwać musi 
obawa, czy nie jest to tylko delikatne przygo- 
wanie na późniejsze może przykre zarządzenia 
W jaki sposób występuje tym razem władza po­
lityczna, to na razie pominąć możua, bo spra­
wa jeszcze nie skończona. I tym razem najnie- 
zawodniej nie we Lwowie, lecz dalej szukać na­
leży powodu tej, ani pożądanej, ani potrzebnej 
opieki. Może jestto jeden z symptomów ow?j 
zmiany sytuacji zewnętrznej, którą zlekka tyl­
ko poruszył wasz korespondent wiedeński, wy­
liczając trudności, z jakiemi dziś Koło polskie 
w Wiedniu walczyć musi. Konfiskatę pewnych 
artykułów dziennikarskich dla miłej zgody z 
sąsiadem można jeszcze do pewnego stopnia zro­
zumieć (!) i położyć na karb konieczności, wywią­
zującej się ze stosunków. Niepojętem jednak wy­
dać sięjjo musi, żeby nieludzka tendencja rzą- 
X J ? oskiew?k.ieS0 do odbierania młodzieży pol- 
t  v W e e o i a  się znaleźć mogłaja-

lekolwiek, chociażby tylko pośrednie, wymo­
gami paszportowemi upozorowane poparcie zei

strony rządu austrjackiego w ogóle, a dzisiej­
szego w szczególności. *

Koło polskie obradowało d. 18. bm. nad 
dalszemi częściami budżetu, z kolei przychodzą- 
cemi pod szczegółową rozprawę, mianowicie nad 
etatem ministerstwa oświaty. P. Euz. C z e r ­
ka ws  k i ,  jako sprawozdawca głównei 
tego etatu „zarząd ;entralny" przedstawi 
zważając, że na niedawnem gMiedzeniu. 
nej komisji przemysłowej, kttrąj 
zasięgał co do zaprojektowanego 
komisji przemysłowej krajowej galicyjskiej, re­
ferent rządowy p. Dumreicher, rozwijając i 
popierając zasadę utworzenia w Wiedniu cen­
tralnego zarządu dla szkół przemysłowycL 
we wszystkich krajach tej połowy monarchii 
z pewnym tylko dla Galicji wyjątkiem, odwa­
żył się twierdzić, że wszelkie dotychczasowe 
zarządzenia o szkołach przemysłowych trze­
ba uważać za tymczasowe, dopóki o tern nie 
orzeknie ustawodawczo Rada państwa; zwa­
żywszy dalej, że to twierdzenie referenta 
rządowego pana Dumreichera jest zupełnie 
sprzeczne z postanowieniami konstytucji, która 
w § 11. zaliczyła do ustawodawczego zakresu 
działania Rady państwa tylko ustawodawstwo 
co do uniwersytetu, zaś co do wszelkich innych 
szkół zastrzegła jedynie dla Rady państwa o- 
rzeczenie zasad, które ustawą państwową już 
orzeczone zostały, a na mocy §. 12. tejże kon­
stytucji reszta ustawodawstwa co do szkół na­
leży do sejmów kra,, owych, — wniósł, aby przy 
rozprawach nad L,m działem budżetu zabrać 
głos i poprzeć rezolucję, zastrzegającą prawa 
sejmów co do urządzenia zarządów dla szkó' 
przemysłowych. Rezolucję taką zamierzu.ą 
wnieść posłowie czescy, zaniepokojeni tern, że 
na wspomnionem posiedzeniu komisji central­
nej przemysłowej proponowano uczynić wyjątek 
tylko dla Galicji. Po krótkich rozprawach, 
Koło wniosek ten przyjęło, zastrzegając odpo­
wiednią stylizację wspomuionej rezolucji.

Dalej przy roztrząsaniu pozycyj bndźeto- 
wych, na utrzymanie szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie, zabierali głos pp. Czerkawski, 
Chrzanowski, Bartmański, i Koło uchwaliło gło­
sować za rezolucją, żądającą podwyższenia u- 
posażeuia dla tej szkoły sztuk pięknych.

Następnie upoważniono p. Czerkawskiego 
do zabierania głosu w sprawie utworzenia fa­
kultetu medycznego w uniwersytecie lwowskim.

W dyskusji nad pozycją „utrzymanie szkół 
przemysłowych" , p. C h r z a n o w s k i  wnosił, 
iż należy się domagać ze skarbu państwowego 
większych niż dotychczas sum na zakładanie i 
utrzymywanie w Galicji szkół przemysłowych 
i facbowo-przemysłowych; a przynajmniej wyka­
zać w Izbie, jak mało skarb państwowy łoży 
na szkoły przemysłowe w Galicji, którą przecie 
przeciwnicy pomawiają o wyzysLiwanie Bkarbu 
państwowego.

Wywiązały się nad tym przedmiotem roz­
prawy, w których zabierali g łos: ks. Czarto­
ryski , Euzebiusz Czerkawski i Bartmański, 
przedstawiając, że ani rząd, ani Wydział kra­
jowy galicyjski, ani komisja krajowa prze.iy- 
słowa nie przedłożyły żaduych wniosków i żądań 
co do podwyższenia sum na a*koły przemysłowe 
i fachowo przemysłowe w G&.icji, wobec czego 
trudno jest oprzeć liczbowo domagania się wię­
kszych sum ze skarbu państwa na utrzymanie 
lub założenie tam szkół przemysłowych; nadto 
komisja budżetowa przyjęła od lat kilku zasadę, 
że jeżeli rząd nie proponuje jakiego wydatku 
nowego lub podwyższenia dawnego, nie jest za­
daniem komisji Dudżetowej wydatek nowy pro­
ponować lub dawny podwyższać, lecz tylko 
roztrząsać, czy nie dadzą się zaproponowa­
ne wydatki zmniejszyć. Wobec takiego stauu 
rzeczy napróżnem byłoby domaganie się zwię­
kszenia sumy z skarbu państwa na szkoły prze­
mysłowe w Galicji.

Na posiedzeniu Izby posłów w rozprawie 
nad pozycją budżetową „budowle wodne" wniósł 
p. Euz C z e r k a w s k i  następującą, przez 
sprawozdawcę Clam-M&rtinica gorąco popartą 
rezolucję:

„Wzywa się c. k. rząd, aby się zastano­
wił, czyli, a w danym razie w jaki sposób, nie 
obciążając bezpośrednio bieżącego budżetu pań­

ft j f  llM B li i
W . &WOWUE Ufeo ataiaMnaji .flita r  Sar. • 

■ l l e . a  K a i a i a ł k a  L  5 .  Ogfcaaania
— “  *- - - - ”  ,Baw ty Sar."

i Pada, Otto
*  --------,  -  V«flM «■ WWałiMigięp^  4 . flfeeBk BtUL 3ta£*3aatal S.

ML Dafri, n j ; ,  i i a i w r i i StaoMMoaaa, Seilar- 
X . Bear. Safealak. L WollMik U.

WgfcaSa U ., w naaib a if pp,
j l  , i  Q. L . Daube et Comp.

J L J 1 S L *  Warana wie aenatonta» ,  t f .I ddttakl w Kraks wł«
OSBOSZSNIA prayjawją ałf wa opłatą 8 ent o i 

<*tataea ofejątoM jeiaago wiew a drofayta frakiem.
S e k lW  w " * ! ]  «  „Kadertaae" 

M k b e i  w ie r n a .

stwowego, moinaby zapomocą nadzWyczajne- 
pożyczki uzyskać fundusze na nagląco' komet 
czne przyspieszenie robót około skutecznej 
pomyślnej regnlacji rozmaitych systemów rzek 
w Austrji; aby wynik swoich dochodzeń w tym 
względzie w jesieni tej Izbie podał do wiado­
mości i ewenti dne wnioski odpowiednie przed- 
łożył."

Racolucja ta została odesłaną do komisji 
bttdłatowej.

Koreapondesfî  „ftaz. Nfcr.*

&

d. 18. marca.

Położenie w niczen. niezmienione na 
korzyść Koła polskiego. O sprawie kolejowej 
panuje milczenie g r o b o w e ,  natomiast wysu­
nęła się naprzód sprawa galicyjskiej indemni- 
zacji. Jednakże i tu zachodzą wielkie trudno­
ści, ponieważ klerykalni członkowie komisji bu­
dżetowej, jak dr. Lienbacher, Hippoliti i inni 
oświadczają się przeciw wnioskom sprawozdaw­
cy Zeithammera. Rząd wprawdzie przez usta mi­
nistra Ziemiałkowskiego popierał referat Zeit­
hammera, jednakże wobec opozycji klerykałów 
poparcie to może mieć tylko platoniczne zna­
czenie. Pokazuje się, jak zgubnym jest w ka­
żdym kierunku sojusz nasz z niemieckimi re- 
akcjońarjuszan którzy wyzyskując dotychczas 
tylko naszą dobroduszność wszędzie gdzie tyl­
ko mogą szkodzą naszym interesom. Hr. Hohen- 
wart podjął się, jak słychać, pośrednictwa. Je- 
ś ay więc misja jego udała się, to sprawa prze- 
szłaby w komisji, co jednakże jeszcze bynaj­
mniej nie oznacza zwycięztwa, gdyż wątpliwą 
jest rzeczą, czyli się większość znajdzie w Izbie. 
Koło polskie postanowiło w razie, jeśliby kle- 
rykały z komisji budżetowej przy swej opo­
zycji obstawali, nie dopuścić na razie, ażeby 
się od fiasca uchronić, do głosowania w komisji 
nad wnioskami Zeithammera, przez co cała spra­
wa zostałaby odroczoną.

Byłby to więc njemny rezultat działalności 
naszej delegacji.

W sprawie'nowego opodatkowania gorzelń 
obstaje rząd stanowczo przy swojem, a koncesje, 
do jakich byłby w sprawie nowelli należyto- 
ściowej gotów, są nic nieznaczące. Jednem sło­
wem, gdizie spojrzeć, wszędzie smutne widoki.

Wobec takiego położenia czas ostateczny 
zastanowić się, czyli z aki „sprzymierzeńca­
mi", jak reakcjoniści z klubów Liechtensteinu i 
Hohemrarta, i z takim rządem możemy iść da­
lej' ręka w rękę. Na to należy stanowczo odpo­
wiedzieć: nie! Niechaj tam nikt już nie mydli 
nam oczu i nie straszy, że gdyby rząd obecny 
upadł, byłoby jeszcze gorzej. To nieprawda 
jako żywo, chociażby już dlatego, że gorzej być 
nie może...

Snać i Czesi pojmują jałowość położenia, 
jeśli propozycję Russa dążącą do ugody języko­
wej w Czechach biorą na serjo i uważają ją 
jako możliwą do przeprowadzenia. W tym kie- 
rnnKu też toczą się układy pomiędzy lewicą a 
Czechami, chociaż cały projekt czesko-niemiec­
kiej ugody nie przybrał jeszcze żadnych kształ­
tów namacalnych. Bądź cobądź, już wszelkie 
zasadnicze dyskusje w tym kierunku powinue 
pobudzać Koło polskie do cznjności, ażeby nas 
pewnego pięknego poranku ugoda czesko-nie­
miecka nie zaskoczyła niespodzianie.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
toczyła się dalej rozprawa szczegółowa nad 
budżetem. Dr. Euzebiusz Czerkawski krytyko­
wał w ostry sposób centralistyczne dążności 
rządu w kwestji spraw przemysłowych, w 
szczególności zaś postępowanie zastępcy rządu 
p. Dnmreichera. Zarząd szkół przemysłowych, 
jeśli one mają przynieść rzeczywisty pożytek, 
musi być oddanym krajowi. Tu pozwolę sobie 
zrobić uwagę, że rząd usiłował w sprawie szkół 
przemysłowych bałamucić opinię publiczną w 
Galicji tendencyjnemi telegramami „prywatne- 
mi“ pewnej półurzędowej korespondencji, a ga­
licyjskie dzienniki bez różnicy były tak naiwne, 
iż monetę tę półurzędową brały za prawdziwą, 
dając się pocieszać, że rząd pomimo wszelkich 
uchwał centralnej komisji dla BikÓł przemysło­
wych ■ ustanowi dla l zarządu komisje krajo­
we. P. Chrzań wsi słusznde podniósł, że sub­
wencja, jaką rząd dla szkół pir*ińyśłowyoh w

68

e r o m
IPowieśó wap 6 łcxesna

przem

Autora „ Marzy cieli."
(Ciąg dalszy.)

bawi?rat a’ “ im0 czaa“ . miał niewiele, za- “ Jeszcze przeszło godzinę, a żegnaiać aie 
tak śwjetnym był humorze, że zapomniawszy 

o b l a ł ®  0 pochodzeniu p. Mojżesza Kampfa 
śliw- g0 za szyi9 i serdecznie ucałował. Uszczę- 

, dyrektor pizywołał prócz starszych sy- 
sze . Pięrwszego małżeństwa, także drobniej 
rzvła kt6remi g° j flź pani Rachela obda- 
gościr. y Pożegnały męża dostojnego. W zapale 
na uli , chciał 8° nawet z całą rodziną aż 
od W  ^Prowadzić, lecz hrabia wymówił się
_  fcaSTnwTrfr. z AA} W to-warzvałi!aszczyta' i zszedł na dół tylko w to 
go. fn  gospodarza i jego syna najstarsze' 
dwu DarwA2 leszcze uścisnął czule dłonie oby- 
jechał. W Kaapfów, wsiadł do remizy i od­ął. *»*iupiow, wsiaai ao iewi*j i

W kył człowiekiem słownym, to też
e£> jak obiecał p. Wolewiczowi, wyje­

chał do Zawadowiec. Konie były dobre, droga 
wyborna, na promie tym razem nie czekała go 
żadna niespodzianka. Wciśnięty w głąb powozu, 
myślał o różnych rzeczach, a najwięcej o fa­
brykach, które powinne były materjalnie kraj 
odrodzić.

Gdy powóz dojeżdżał jnż do tego miejsca, 
gdzie robotnicy nowy gościniec mnrowali, dał 
się słyszeć wystrzał, podobny do działowego. 
Konie licowe trochę się spłoszyły, co widząc 
fnrman ściągnął całą czwórkę i powóz zatrzy­
mał W tejże chwili dał lię słyszeć strzał dru­
gi, i zaraz po nim trzeci

— A tam co, Tomaszu? — zapytał hrabia 
służącego, który siedział na koźle.

— Nie wiem, proszę jaśnie pana, ale zdaje 
mi się, że jakaś parada.

Hrabia stanął w powozie i spojrzał przed 
siebie. W oddaleniu kilkuset kroków, pod wio­
ską, która już należna do klucza zawadowie- 
ckiego, wznosiła się oeazała brama tryumfalna, 
kształtem do tych podobna, które niegdyś Rzy­
mianie stawiali swoim bohaterom. Brama była 
zbudowana z młodych brzózek, a ozdobiona 
choiną, wśród której powiewały chorągiewki o 
barwach krajowych i państwowych. Na samym 
szczycie znajdowała się ogromna korona hra­
biowska, z herbem Gzarnokońskich i monogra- 
me“ .hrabiego, a niżej następujący dwuwiersz. 

Witaj, dostojny Hrabio, bo zwycięzcą wracasz— 
Now§ przyszłość zwiastujesz, i niedolę skracasz.

Po obu bokach bramy, tak z przodu, jak 
z tyłu, W'dać było nieprzejrzane tłumy witj-

SKiej ludności, wśród niej chorągwie, krzyże, 
jak “hciś jeźdźców na koniach niespokojnych, 
głębiej liczne powozy i w nich aray wystrojone,

— Ach! na co tego wszystkiego!... Jak ja 
tych rzeczy nie lnbię! — rzekł _ rabia do sie­
bie, lecz zawsze tak głośno, że furman i lokaj, 
wyraźnie go słyszeli. Potem (wracając się do 
pierwszego, krzyknął: — Jedź!

Powóz potoczył się i stanął dopiero przed 
bramą, wśród ogólnych okrzyków :

— Wiwat! Niech żyje hrabia! Hurra!
Hrabia zakłopotany chciał wysiąść, lecz

przeszkodził mu wiceprezes Rady powiatowej, 
gdyż na czele całej Rady i okolicznego ducho­
wieństwa zbliżył się do stopni powozu i jednym 
tchem wypowiedział wspaniałą mewę, której 
się doskonale na pamięć nauczj . Gdy skończył, 
zagrzmiały salwy moździerzowe, poczem z ty­
siąca piersi wyrwał się okrzyk :

— W iw at! Niech żyje hrabia! Hurra!
Nasz bohater powiódł wzrokiem dokoła.

Tu stoją uśmiechnięci sąsiedzi w kontuszach, 
przy karabelach i w kołpakach. Tam poczciwi 
kmiotkowie z ojcami duchownymi na czele, 
kłaniają mu się chorągwiami, jak cudownemu 
obrazowi na odpuście. Na boku kilkudziesięciu 
żydów, pod dowództwem Szmula, krzycząc w 
niebogłosy, usiłują zwrócić n. siebie uwagę do­
stojnego obywatela. W głębi, damy w powo 
zach stojące, powiewają ku niemu batystowemi 
chusteczkami od nosa. Najbardziej atoli ude- 
zył hrabiego widok stu chłopaków na koniach, 

którzy w dwóch szeregach straż honorową two­

rzyli. B j „  oni rozmaicie poubierani, zwyczaj­
nie jak chłopcy wiejscy, za to przy kapelu­
szach mieli wszyscy czerwone wstążki, które 
im na ramiona spadały. Dowódzcą tego od­
działu, nazywającego się „banderją", był pan 
Leauder Wole„»cz. Siedział na wysokim i chu­
dym angliku, r  swojej kurtce aksamitnej i 
czapce dżokiejskiej, przy której zamiast czerwo­
nych, powiewały czarno-żółte wstąż i jedwabne.

Gdy krzyki i wiwaty trochę ucichły, hrabia 
chciał przemówić, i nawet już usta otworzył, 
lecz przeszkodziła mu w tern pani Emerencja, 
podjechawszy bowiem w jasionowym faetoniku 
do jego powozu, podała mu z uśmiechem i nie­
porównanym wdziękiem olbrzymi wieniec lau­
rowy, na którego szariach ponsowych jaśniał 
srebrem haftowany napis:

„Mężnemu bojownikowi wdzięczne damy."
Po tym nowym dowodzie uznania i uwiel­

bienia, hrabia mając oczy łez pełre, wyciągnął 
ręce ku tłumom, i głośno zawoła!

— Ujrzawszy z daleka, jak v.ielkiu, a nie­
zasłużone przyjęcie, zgotowaliście mi drodzy 
bracia, byłem tern bardzo zmartwiony, bo cóż 
zostanie dia innych, którzy znajdując się w 
szczęśliwszych odemnie warunkach, więcej zdzia,- 
łać mogą ? Dziś atoli widząc, jak jedną myślą 
jesteście wszyscy przyjęci, dziękuję Bogu, że m 
pozwolił dożyć ania tal: uroczystego teraz bo­
wiem przekonywała się naocznie, że biedny nasz 
naród, który dawniej ginął dla braku jedności, 
umie już być solidarnym, a gdzie solidarność, 
tam przyszłość, i dla tego uie zginiemy!

Skończył i chustkę podniósł do oczu, bo mu 
łzy nie pozwoliły więcej wypowiedzieć, tłumy 
zaś krzyknęły:

— Wiwat hr. Czamokoński! Hurra!
Po tym okrzyku wysunęły się dwie kapele 

żydowskie, które dotąd gdzieś w ukryciu stały; 
szlachcice, księża i oficjaliści powsiadali to do 
powozów, to na wózki, banderja uszykowała się 
po obydwu bokach powozu hrabiego, i na dany 
znak przez wiceprezesa, wszystko mszyło do 
Zawadowiec, wśród huku moździerzy i dzwo­
nienia janklowskich cymbałów.

Tak skończył się ten dzień pamiętny, po 
którym czterdzieści miasteczek mianowało hr. 
Hieronima Czarnokońskiego swoim obywatelem 
honorowym. Prócz tego wszystkie dzienniki, 
umieściły szczegółowy opis tej tak świetni, a 
przytem w swojej prostocie tak rzewnej uro­
czystości. W chorale powszechnego uniesienia, 
dźwiękiem dyssonansowym, jak się Leauder wy­
raził, był tylko artykuł Porządku, w którym 
Wikliński wynurzył obawę, że kraj nasz gotów 
ośmieszyć się na śmierć, skoro każdy .właś«* 
ciel większej posiadłości, gdy się żeni, k*»e 
sobie stawiać bramę tryumfalną, którą naroay 
prawdziwie rozumne i cywilizowane, CZ(®  ̂ ? 
największych swoich geninszów. Clwciaź y 
artykule o bramie tryumfalnej, pod ■Zawadow- 
camf ani wzmianki nie byłó, mimo J j
.i powiecie domyślił się <io JlJL sŁ nie do- 
ui i*  ł, że nic nie wie i me ao'

iyślr (C. d. a).



Galicji wyznaczył, jest iście macoszą. Wynosi 
ona bowiem 50.000 złr., z czego jednak 35.000 
złr. odpada na utrzymanie otworzonej w Kra­
kowie w miejsce dawnej techniki sźkoły prze­
mysłowej, tak ii na wszelkie inne szkoły prze­
mysłowe w Galicji tylko 15 000 złr. przypada. 
I jakżeż tu może się podnieść przemysł!

Rzym d. 14. marca.
(Z. Z.) Kłopoty ministerstwa, niemałe już 

z powoda całkiem nieznacznej większości, ja­
ką ustawa uniwersytecka p. Baccellego, mini­
stra oświecenia, uchwaloną została w Izbie po­
selskiej, tudzież drugiej burzy, która się gotuje 
przeciwko tejże ustawie w senacie, wzrosły je­
szcze skutkiem wypadku, jaki się zdarzył w Iz­
bie. Dotychczasowy prezes takowej, p. Farini, 
syn sławnego Fariniego, dyktatora modehskie- 
go, sprawcy jedności włoskiej pospołu z Wikto­
rem Emanuelem, Cayourem i Garibaldim, a zna­
nego przyjaciela Polski, który pomieszania zmy­
słów dostał z rozpaczy, iź nasze powstanie w 
r. 1863 nie powiodło się — podał się niespo­
dzianie do dymisji, przeto, ii Izba pozwoliła 
przychylnem głosowaniem mówić posłowi, któ­
rego on sam nie dopuścił był do głosu. P. Fa­
rini widząc w tern wotum, niezgodnem z jego 
zakazem, dowód nieufności Izby ku sobie, po­
mimo nalegań wszystkich bez wyjątku odcieni 
zgromadzenia, by pozostał na miejscu, postano­
wił bądź cobądi złożyć urząd, i ogólne usiło 
wania kolegów nie zdołały go zatrzymać. Ustą­
pienie to prezesa jest wielce nie na rękę p. De- 
pretisowi i jego kolegom w teraźniejszym sta 
nie rzeczy, i może nawet przyspieszyć przesi­
lenie ministerjalne, wiszące w powietrzu. Więk­
szość ministerjalna forytuje na ten wysoki u- 
rząd p. Coppino, byłego ministra oświecenia, i 
p. Biancherego, który juź go zaszczytnie przez 
lat kilka sprawował. Opozycja zaś chciałaby 
mieć prezesem p. Zanardellego, jednego z pen- 
tarchów. Jak to się wszystko skończy, trudno 
przewidzieć. Bardzo być może, iż p. Depretis 
zmuszony zostanie cofnąć się z całym gabine­
tem, którego ścisłą i nierozerwalną solidarność 
stwierdził sam kilkakrotnie. W  takim razie za­
pewne król poleci mu nowy gabinet złożyć, bo 
trudnoby znaleźć w tej chwili innego prezesa 
rządu. Jedynym człowiekiem oprócz p. Depre- 
tisa, któremu król mógłby powierzyć podobne 
zadanie, jest właśnie p. Farini, a w takim ra­
zie nagłe cofnięcie się jego z prezydencji Izby 
byłoby poniekąd zapowiedzią gotującego się 
zwrotu. Są to jednak dotąd szczere przypuszcza­
nia, nic więcej.

Książę Leopold bawarski z małżonką arcy- 
księżniczką Gizellą, córką cesarza Franciszka 
Józefa, bawił tu przez dni kilka. Księstwo pil­
nie zwiedzali Rzym i jego okolice, odwiedzili 
kilkakrotnie króla Humberta i królowę Małgo­
rzatę, i widzieli się z księciem Tomaszem i je­
go żoną księżniczką Izabellą- bawarską, którzy 
wracając z Neapolu i udając się do Turynu, 
gdzie księżna ma odbyć połóg, dzień jeden ba­
wili w wiecznem mieście. Księstwo chcieli, jak 
przystało na katolickie i pobożne dynastje, do 
których oboje należą, widzieć Ojca św., i uca­
łować jego stopy. Ale baron de Getto, poseł ba­
warski przy Stolicy św., zbadawszy usposobie­
nie Watykanu, przekonał się, iż panuje tam o- 
becnie prąd reakcyjny, którego dowód zresztą 
okazał się w artykule Osservatore Romano, do­
wodzący, ii  papież mógł przyjąć ces&rzawicza 
niemieckiego, jakkolwiek mieszkającego w Kwi- 
rynale, bo jest protestantem, ale przyjmować nie 
może książąt katolickich, uznających przywła 
szczycieli...

Na tę filipikę Oservatora odpowiedziećby 
można, źe najprzód księstwo bawarscy nie stali 
w Kwirynale, ale w hotelu, i źe trudno wyma­
gać, aby członkowie panujących rodzin przy­
bywający do Rzymu ignorować mieli króla i 
królowę Włoch, własnych blizkich krewnych, 
dlatego że panują w Rzymie, dawnej stolicy 
doczesnej władzy papieskiej, dokąd ich przecież 
jednomyślna wola narodu, niechcącego dawnych 
rządów, powołała. Nic zresztą smutniejszego nad 
te dąsy i etykietalne spory, które niebotyczną 
wysokość namiestnictwa Chrystusowego i nie­
zmierny majestat królestwa, które nie jest z 
tego świata, przewyższają i gniotą całym ogro­
mem swoim. Dziennik urzędowy i stronnictwo 
dawnego rządu zniżają te wysokości, te szczyty 
nadziemskie dachowego panowania do pozioma 
Frohsdorfu i nieboszczki białej chorągwi nie­
boszczyka Henryka V. Tylko że hr. Ghambord 
utraciwszy tron swych przodków był sobie 
tylko pretendentem dziwakiem; a namiestnik 
Zbawiciela, który nie miał gdzie złożyć skłótej 
cierniem skroni swojej, wcale wyższym być nie 
może przeto, iż ma kawałek ziemi pod swojemi 
stopy, a raczej garstkę ludzi pod rozkazami 
swej policji wówczas, gdy jego władza duchowa 
rozciąga się na dwieście kilkadziesiąt milionów 
poddanych lub raczej dzieci. Nadto owa wy­
mówka była błahą, albowiem z prywatnymi 
ciągle się inaczej dzieje, a w tym roku jeszcze 
hr. Bolesław Potocki, syn Szczęsnego naczel­
nika Targowicy, podczaszy cara i katolik, był d. 
4. stycznia u króla Humberta, a 6go otrzymął 
od Leona XIII osobne posłuchanie. — Księstwo 
bawarscy opnścili Rzym niezmiernie oburzeni 
na Watykan, a nade wszystko księżna Gizella 
żywo tę obrazę uczuła. Zapewniają, że wskutek 
tej ciasnej legitymistowskiej i czysto świeckiej 
polityki cesarz austrjacki przybędzie do Rzymn, 
ale papieża nie odwidzi. Są to tylko pogłoski, 
ale gdyby się sprawdziły, nie należałoby się 
wcale temu dziwić.

D. 18. b. m. odbędzie się konsystorz, na 
którym ksiądz Sanfelice arcybiskup neapolitań- 
ski otrzyma purpurę kardynalską, która nadana 
także będzie patrjarsze lizbońskiemu. Na kon- 
systorzu tym, jak zapewniają, kardynał Mieczy­
sław Ledóchowski złoży stanowczo dostojeństwo 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, i otrzy­
ma stolicę przedmiejską (suburbicaria), zapewne 
tuskulańską (Frascati), wraz z urzędem sekre­
tarza memorjałów. Mówią, źe następcą ks. Le- 
dóchowskiego w Poznaniu będzie Niemiec. W 
Bogu nadzieja, iż ta złowroga pogłoska się nie 
sprawdzi.

Dziś jako w rocznicę urodzin króla Hnm- 
berta odbył się wielki przegląd wojska, w któ­
rym sam król wziął udział. Tłum niezmierny 
był obecny temu przeglądowi i witał z zapałem 
króla. Król przejeżdżał część miasta konno, 
mając po prawicy młodziutkiego królewicza, po le­
wicy zaś barona Ton Keudell, ambasadora nie­
mieckiego w białym mundarze pruskich kira- 
sjerów. Królowa jechała odkrytym pojazdem z 
matką księżną Genueńską. Król był wielce za­
smucony zgonem p. Kwintyna Selli byłego mi­
nistra, naczelnika prawicy a jednego z ludzi, 
którzy się najbardziej przyłożyli do odrodzenia 
swej ojczyzny. Umarł także inny znakomity 
mąż polityczny, poseł Józef Massri, szczerze 
przywiązany do dynastji. Zgon jego przypadł

w Rzymie. Uroczysty jego pogrzeb z udziałem 
licznego duchowieństwa odbył się także dnia 
dzisiejszego.

Ruskie dziennikarstwo
o Banka włościańskim.

Ruskie dziennikarstwo rozwija zawziętą 
kontragitację przeciwko usiłowaniom obywatel­
skiego komitetu, pośredniczącego w sprawie li­
kwidacji Banka włościańskiego. Moskalofilskie 
organa Słowo i Frołom ogólnikowo tylko potę­
piają akcję komitetu obywatelskiego, jako wy­
chodzącą od „polskich wielmożów" — bez do­
kładniejszego uzasadnienia swojej opozycji. Lecz 
Diło ambicjonuje o to, aby być „przedmioto- 
wem“ — podaje więc niby argumenta, które 
mają udowodnić szkodliwość i złą wiarę w ak­
cji komitetu obywatelskiego Pisze np. Biło, że 
polskie dziennikarstwo za „tryngeldy" popiera 
ów komitet, że Krakowianie dlatego sprawą 
Banka włościańskiego interesnją się, ponieważ 
krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń ma mi e ć  w zastawie al pari spory zapas 
listów dłużnych Banku włościańskiego (niema 
ani jednego; p. r.), i że niektórzy Jaśre Wiel­
możni protektorowie Czasu „rewidując swoje 
Wertheimówki, dowiedzieli się ku wielkiemn 
zgorszenia swojemu, że i do nich zabłąkały się 
dość znaczne ilości listów dłużnych tego za­
kładu*...

(Od lat wielu niema, u nikogo w Galicji 
listów dłużnych Banku włościańskiego, gdyż i 
dziennikarstwo polskie i rozprawy w sejmie już 
od lat kilku zwracały uwagę na brak hipoteki 
dla tych listów i na fatalne gospodarstwo za­
rządu )

Otóż koniec końców, pisze Diło, chcieliby 
wszyscy spieniężyć jak najlepiej zapasy tych 
papierów ('których nie mają; p. r )  i d l a t e g o  
inscenują t. z. akcję ratunkową, która wedle 
zdania Biła ma być obliczoną wyłącznie tylko 
na korzyść kapitalistów, a na szkodę i ruinę 
dłużników!

Jeżeli komitet proponuje posiadaczom listów 
za wylosowane listy płacić im po 55 prc., to 
jakże można podobny zarzut czynić, iż komite­
towi chodzi wyłącznie o korzyść kapitalistów ? 
Czyż to sumienną rzeczą w ten sposób bałamu­
cić lud?...

Dalej pisze Biło, że „pański komitet ratun­
kowy" zmusza ku temu, ażeby nieszczęśni dłu­
żnicy Banka włościańskiego zapłacili owych
680.000 złr., puszczonych nieprawnie w obieg 
przez b. zarząd Banku włościańskiego w obli­
gacjach, niemających realnego pokrycia. „To 
rzecz niesłychana! To woła o pomstę do nieba 1" 
— pisze Diło z indygnacją.

W końcu wzywają pisma ruskie posłów Ro­
mańczuka i ks. Sieczyńskiego, kooptowanych w 
skład komitetu obywatelskiego — rzeczywiście 
trochę za późno, aby wezwania nie przyjmo­
wali, i „swojem poczciwem nazwiskiem aby nie 
pokrywali matactw polskich panów i bankie­
rów", składających komitet obywatelski. Poseł 
Romańczuk rzeczywiście już odmówił przyjęcia 
zaproszenia; ks. Sieczyński zaś jeszcze nie dał 
odpowiedzi.

Na to wszystko odpowiemy, źe właśnie je­
den z protektorów Czasu, należący do komitetu 
obywatelskiego, kazai na swój rachunek kupić 
l stów dłużnych Bankn włościańskiego, gdy ni­
ski kurs miały, za 200 000 złr. odrazu, i tyn 
sposobem) gdy takie zamówienie przyLzło do 
Wiednia z Banku krajowego, spowodował samo­
chcąc nagłe podskoczenie ich kursu na giełdzie 
wiedeńskiej. Gdyby więc miał zapasy owych 
listów w swoich „Werthheimówkach* albo też 
jeżeliby miało je krakowskie Towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń, to nie potrzebowałby w 
takim razie ów magnat krakowski kapować dla 
swojego powiatu listów na giełdzie, tylko po- 
prostu wyjąłby je ze swej kasy albo milczkiem 
zakupił od Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń, i użył ich na spłacenie Banku.

Jest to fakt ogólnie wiadomy, o którego 
autentyczności można każdego czasn przekonać 
się z aktów Banku krajowego, który otrzymał 
zlecenie od owego magnata krakowskiego, aże­
by na jego racnnnek nabył listów dłnźnych 
Banku włościańskiego za 200.000 złr.

I jak ten magnat popiera wyłącznie inte- 
resa posiadaczy listów, a pomija interes wło­
ścian dłużników, to najjaśniej wypływa z tego, 
iż dłużnikom swego powiatu, wykupionym przez 
siebie listami dłużnemi, redukuje długi podług 
teraźniejszego kursn niskiego dłużnych listów, i 
spłatę tak zredukowanych rozkłada na długi 
szereg lat, licząc tylko 4 proc. od wydanej na 
zakupienie listów dłużnych kwoty dwukroćstu- 
tysięcy złr., a jest ten magnat jednym z głów­
nych działaczy w krajowym komitecie pomo­
cniczym 1

Co się znów tyczy zarzutu Diła, jakoby 
komitet obywatelski zmierzał do tego, aby wło­
ścianie płacili 680.000 złr. za nieprawnie w 0- 
biegu utrzymywane listy dłużne Banku wło­
ściańskiego, to wskazać można na ustęp I. ko­
mitetowego planu likwidacji Banka włościań­
skiego, gdzie powiedziano dosłownie: „Znajdu­
jące się w obiegu weksle Zakłada kredytowe­
go włościańskiego (w sumie 498 000 złr.) będą 
tylko wtedy z funduszów likwidacji zapłacone, 
jeżeli przyjdzie do skutku ugoda z członkami 
b. Rady zawiadowczej i b. dyrekcji Zakłada, 
m o c ą  k t ó r e j  z o b o w i ą ż ą  s i ę  p r z y -  
c z y n i ć  ze s w o i c h  f u n d u s z ó w  w o d p o ­
w i e d n i e j  w y s o k o ś c i  do  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  l i k w i d a c j i . "

Cóż to znaczy? Oto, że mają umorzyć swo­
im kosztem obligacje, nielegalnie w obiegu u- 
trzymywane — tj. owych 680.000 złr., o któ­
rych pisze Diło.

Móżnaby zapytać, że jeżeli program oby­
watelskiego komitetu jest tak dalece zgubnym 
dla włościan, to czemuż Diło, i w ogóle rnskie 
pisma, chowają światło pod korzec, i nie po- 
. edza, jakby właściwie akcję urządzić należa­

ło, ażeby wypadła na korzyść zadłużonych 
w Banku włościan? Inwektyw w nich pełno 
przeciwko wnioskom istniejącego komitetu, 'ale 
dodatniego wniosku z ich strony niema ani 
jednego!

A ha! W przedostatnim numerze umieściło 
Diło list p. Józefa Onyszkiewicza, notarjusza 
ze Zborowa, zawierający coś w rodzaju progra­
mu akcji w sprawie ochrony dłużników Banka 
włościańskiego. Szkoda tylko, że pan Onyszkie­
wicz nie miał na tyle sumienności, abjr przyznał, 
że to samo, co on radzi, zawiera punkt Hgi 
komitetowego planu likwidacji, i że to już ty­
siąckrotnie przed nim we wszystkich okolicach 
kraju było roztrząsane i postanowione — mia­
nowicie, że powinne tworzyć się l o k a l n e  
k o m i t e t y  dla ochrony interesów dłużników 
Banka włościańskiego, które mają także starać 
się dla nich o środki materjalne na zaspokoje­
nie rachunków z Bankiem włość. Tyle tylko

jest nowego w projekcie p. Onyszkiewicza, źe 
gdy powszechnie tworzą się komitety opiekuń­
cze wedle powiatów p o l i t y c z n y c h ,  a to a- 
nalogicznie z postanowieniami statutu Banku 
włościańskiego, wedle którego dłużnicy każde­
go powiatu politycznego są z sobą związani so­
lidarną poręką za pożyczki bankowe do pięcio­
krotnej wysokości udziałów, to p Onyszkiewicz 
proponuje, aby takie komitety organizowały się 
wedle powiatów s ą d o w y c h .  Jest to jasnem 
jak na dłoni, dlaczego p. Onyszkiewicz pragnął 
by mieć akcję podzieloną na powiaty sądowe— 
bo oczywiście, że notarjusz w okręgu tego swo­
jego sądu powiatowego , w którym niema urzę 
da politycznego powiatowego, więcej znaczy, niż 
w całym powiecie politycznym!

Radzi także pan Onyszkiewicz, aby nie 
kwapić się z płaceniem długów Banku włościan 
skiego, dopuścić do licytacji, i aby na licytacji 
g m i n y  zakapowały przeznaczone na sprzedaż 
grnnta.

Zkąd jednak pan Onyszkiewicz ma gwa 
rancję, że na licytacjach takich będą gminy 
stawały do kupna? Piszący te słowa może po 
wołać s ę na praktyczne przykłady, dowodzące, 
źe p r z y  n a j u s i l n i e j s z y c h  s t a r a n i a c h  
nie udaje się skłonić gmin do nabywania na­
wet z wolnej ręki pod najkorzystniejszemi wa­
runkami wystawianych na sprzedaż gospodarstw 
pojedynczych. A cóż dopiero byłoby, gdyby 
masami zaczęły mnożyć się licytacje?

Zresztą któż może za to zaręczyć, że jeże 
liby przyszło do konkursu, czy nie utworzy­
łoby się jakie konsorcjum żydów lub Prusaków, 
które ryczałtowo nabyłoby od zarządu masy 
krydalnej Banku włościańskiego drogą cesji 
owe parękroćstotysięcy morgów ziemi, obcią 
źonych prawem zastawa Banku włościańskiego 
a puszczonych na licytację, i czy nie skierowa- 
noby wówczas — zamiast do Ameryki, emigra­
cji niemieckiej do nas—nach Ostcn!... Wybrany 
przez giełdzistów niemieckich zarząd masy nie 
robiłby sobie z pewnością skrupułów w tym 
wzgiędzie. Gdzieżby wówczas znaleźli się z 
swoją akcją ratnnkową ci wszyscy „przyjaciele 
ludu", co teraz wołają o konkurs, o rozmyślne 
wywoływanie hartownej licytacji zastawio­
nych w Banku gospodarstw?!

Spytaćby można w końcu, co są za powo­
dy. że ci rzekomi przyjaciele ludu w tak prze­
wrotny sposób przedstawiają całą akcję obywa­
telskiego komitetu pomocniczego, fałszując i prze­
kręcając jedne data lnb fakta, a drugie przemil­
czając i z największym rozmysłem bałamucąc 
lud, aby tylko niedopuścić do rozwinięcia akcji 
komitetu ?

Oto chcą przeszkodzić ci rzekomi przyja­
ciele ludu, ażeby komitet pomocniczy centralny 
i powiatowe komitety pomocnicze nie miały 
sposobności zaskarbić sobie przychylności i 
wdzięczności tego ludu, przez wydobycie go z 
długów, grożących mu ruiną! Bo to odjąćby 
mogło wszelki wpływ tym rzekomym przyja­
ciołom ludu)

Piękny żywot
Odbieramy bolesną wiadomość o zgonie jednego 

z najstarszych a uajzasłużeńszycb około dobra pu­
blicznego współobywateli naszych, wiadomość tern 
smutniejszą, im rzadszy jnż i szczuplejszy z każdym 
dniem szereg owych zacnych ludzi, którzy nam 
przodowali na najrozmaitszych polach działalności 
narodowej, w czasach, które nie bez powodu, u- 
waźamy za szczęśliwsze od naszych dzisiejszych.

W poniedziałek zakończył życie w posiadłości 
swej Źrenicy pod Środą w W. ks. poznańskiem 
W ł o d z i m i e r z  W o l n i e w i c z  po długich kil- 
koletnich cierpieniach, które nie zdołały przecież 
przeszkodzić znpełnie ani jego działalności, ani jego 
interesowi dla sprawy,, publicznej.

Strzegąc się przesady, choćby nawet wobec 0- 
twartego grobn człowieka, z którym nas łączyły 
stósnnki życzliwości i wspólnej nieraz pracy, uwa­
żamy przecież z arugpj strony za obowiązek czy­
stej tylko prawdy stwierdzić niniejszemi słowy, jak 
dalece ś. p. Włodzimierz Wolniewicz był przez 
całe swe życie ważną cząstką i wyrazem publicz­
nego życia, iakie dzieje naszej dzielnicy wielkopol 
skiej od wyjścia niemąl jego z lat dziecięcych spi­
sują.

Syn Antoniego, pułkownika z epoki legionów 
włoskich i nadreńskich i Teresy z Swinarskich, u- 
rodził się ś. p. Wolniewicz w roku 1812. Wycho­
wanie odebrał nader troskliwe, krótko przed ro­
kiem 1830 w Warszawie, a o ile młody wiek jego 
i zawsze bardzo słabe siły fizyczne pozwalały, brał 
ndział w wypadkach rokn 1831.

Po upadku powstania przeniósł się w Poznań­
skie, zamieszkał w Depabiczn pod Środą, a równo­
cześnie widzimy go biorącego żywy udział w dwóch 
kierunkach, w jakich się naówczas życie narodowe 
rozwijało, przyczem nie wdajemy się w niewczesną 
wobec świeżego zgonu krytykę, ale zapisujemy je­
dynie fakt.

Z jednej strony objawiało się ówczesne życie 
narodowe w kiernnkn organicznym przez literaturę, 
przez doskonalenie gospodarstwa krajowego, z dru­
giej strony przez konspirację polityczną, której ini­
cjatywa wychodziła z emigracji. W obu kierun­
kach spotykamy się z czynnością Wolniewicza. Jest 
jednym z najskrzętniejszych współpracowników wy­
chodzącego naówczas w Lesznie P/zyjadela ludu i 
Przewodnika rolniczo-przemysłowego, potroszę i 
Tygodnika literackiego, wychodzącego pod redakcją 
Antoniego Wojkowskiego, z drngiej strony bierze 
gorliwy udział w ówczesnych robotach emigracyj­
nych, które znajdują swój kres w wypadkach r. 
1846.

Zagrożony uwięzieniem, ścigany listami goń- 
czemi, zdołał Wolniewicz z trudem tylko njść are­
sztowania i schronił .ę do Francji.

Wypadki roku 1848 otworzyły mu drzwi po- 
wrotn do kraju, gdzie widzimy go odtąd przez kil­
kanaście lat biorącego gorliwy ndział w pracach 
około podniesienia krajowego rolnictwa.

Ofiarowanego sobie po kilkakroć mandatn po­
selskiego do sejmu pruskiego nie przyjął, motywu­
jąc odmowę swą powodami, których można nie po­
dzielać, ale których szczerze patrjotyczną stronę, 
cokolwiekbądź uszanować należy.

Wypadki rokn 1863 powołały Wolniewicza do 
ponownego wystąpienia. Nie należąc przed wybu­
chem powstania do łych, którzy je byli wywo­
ływali, lnb którzyby go byli ehcieli, uważał za 0- 
bowiązek patrjotyzmn własnego i narodowego pra­
cować przynajmniej nad tern, aby rzecz, która się 
odstać nie mogła, nie obróciła się ku upokorzeniu 
bez czci narodowej.

Należał do składn komitetu Działyńskiego i na 
tem stanowisku rozwijał zabiegłą czynność, około 
dostarczania powstania w przyległych mianowicie 
granicy okolicznych Królestwa polskiego, odpowie­
dnich środków i pomocy.

Skazany za powrotem swym do kraju na 
trzechletnie więzienie forteczne, osJadywał je w 
twierdzy Kłodzkiej, aż mu amnestja ogłoszona po 
wojnie anstrjackiej roku 1866 wolność wróciła.

Odtąd to widzimy Włodzimierza Wolniewicza

o tyle, o ile mu ciągle bardzo niedomagające zdro­
wie jego pozwalało, niezmordowanie czynnym w 
dziedzinie, na jaką dzisiejsze stósnnki pozwalają, a 
zmieniony charakter i usposobienie teraźniejszości 
naszej wskazują.

Widzieliśmy go przez kilka lat przewodniczącym 
w Towarzystwie centralnym rolniczym W. Ks. po­
znańskiego; widzieliśmy go równocześnie reprezen­
tantem powiatn średzkiego w sejmie prowincjonal­
nym poznańskim; widzieliśmy go wreszcie intere­
sującym się żywo i gorliwie dla każdej sprawy, 
dla każdego ważniejszego przedmiotu obchodzącego 
nasz ogół.

Dowodem tego najlepszym liczne i częste arty­
kuły, jakiemi zas!Iał tak nasze, jak różne inne tutaj 
wychodzące polityczne pisma. Jeżeli nam z nim 
jak np. w sprawie teatrn polskiego nie zawsze 
przychodziło być w zgodzie, ocenialiśmy przecież 
zawsze szczerze i serdecznie ową dobrą wolę i nie 
zaprzeczony patrjotyzm, jaki na każdym kroku my­
ślą i piórem Wolniewicza kierował.

Trapiony od kilkn lat już dokuczliweml cier­
pieniami, szukał nadaremno po kilkakroć nlgi w 
nich n wód karlsbadzkich. Wkrótce przecież stała 
się wszelka pomoc lekarska nadaremną a na dnin 
16. bm. zakończył długi, uczciwy ze wszech miar, 
oddany szczerze i ofiarnie sprawie pnbliczaej ży 
wot. Cześć jego pamięei a niechaj zacny żywot 
ten będzie zachętą dla młodszej naszej generacji do 
naśladowania podobnie pięknych a skromnych w 
pretensjach swych do społeczeństwa, któremu tak 
wiernie służyli, wzorów. ( Dz. ptz.)

Z Izby sadowej.
(Nicm orderst wo.)

Chaskel Dilnik ze Lwowa, stawał wczoraj 
i  trybunałem przysięgłych, oskarżony o 

zbrodnię morderstwa, popełnioną na osobie Cha- 
skla Moreckiego Dnia 7.- listopada r. z. pchnął 
on boreckiego nożem w lewą stronę klatki 
piersiowej tak silnie, że tenże po upływie dwóch 
dni zmarł na ostre zapalenie opłucnej, połączone 
z krwawo ropiastym wyciekiem.

Fakt, o który chodzi, stał się podczas zwy­
czajnej bójki, wśród której Morecki, również 
nożem uzbrojony, skaleczył Dilnika w rękę.

Akt oskarżenia wniesiony przez p. Litwi- 
nowicza zarzucał Dilnikowi zamiar morderstwa

Adwokat dr. Jackowski ze skutkiem wy­
kazał, że o zamiarze morderstwa w tym wy­
padku mowy być nie mogło.

Sędziowie przysięgli po całodniowej rozpra­
wie wydali werdykt uwalniający. Na pierwsze 
pytanie w kierunku zbrodni morderstwa, odpo­
wiedzieli jednomyślnie przecząco, na drngie w 
kierunku winy zwykłego zabójstwa, 6 głosami 
twierdząco, z opuszczeniem kryterjum, iż „w 
skutek tego pchnięcia śmierć Moreckiego nastą­
piła", dwoma głosami zaś przecząco. Gdy nie 
było zatem potwierdzenia i tego drugiego py­
tania, trybunał pod przewodnictwem radcy p. 
Sawczyńskiego wydał wyrok uwalniający pod- 
sądnego od winy, kary i kosztów.

Gromady chałatowych znajomych oskarżo 
nego, które przez cały dzień przepełniały salę 
sądową, i oblegały gmach kryminału od ulicy, 
odprowadziły uwolnionego z tryumfem do domu.

*
• *

( Opiek* sierocińska).
Dzisiaj przed sędzią p. hr. Dzieduszyckim 

w sądzie m. del. sek. III. rozpoczęła się na no 
wo sprawa dr. Dubanowicz contra dr. Hrysz- 
kiewicz. Jak wiadomo, dr. Dubanowicz, małżo­
nek pani Felicji, Weroniki z Geschopfów, pod­
nosił rozmaite mi czasy, nawet na publicznych 
zgromadzeniach zarzuty przeciw opiece małole­
tnich po ś. p. Fr. Geschopfie, wreszcie dopro 
wadził do procesn o obrazę czci, na której po­
krzywdzonym uczuł się dr. Hryszkiewcz. Już 
raz była przeprowadzona w sekcji III. rozpra­
wa, no której dr. Dnbanowicz został uznany 
winnym, atoli sąd wyższy zniósł wyrok i nową 
rozpisał rozprawę.

Tak więc staje dziś wobec sędziego dr. 
Hryszkiewicz jako skarżący, w asystencji dr. 
Błażejowskiego, zaś oskarżony doktor medycy­
ny, zaopatrzony w wolumina rachunkowe, ko­
deks karny i inne utensylia .przydatne w sali 
sądowej, w towarzystwie dr. Jackowskiego.

Strona skaiząca oświadcza najpierw iż czu­
je się obrażoną doniesieniem dr. D. do sądu 
zrobionem dnia 16 kwietnia 1883.

Odczytano to doniesienie, w którem stoi: 
„Zona moja podejrzywa, iż dr. Hr. jako opie­
kun jej i jej brata, znaczne sumy sobie przy­
właszczył, nie składał żadnych rachunków z 
zarządu majątku itd."

Dr. Dubanowicz, który ma dostarczyć do 
wodu prawdy, specyfikując zarzuty swoje przy 
rozprawie utrzymuje, że dr. Hryszkiewicz

1) ze znacznych kwot się nie wyrachował;
2) przywłaszczył sobie pieniądze, które u 

zysl ał z sprzedaży sukien po śd. Emilii Ge 
schopfowej, koni, karawana i sań;

3) że w imienia małoletnich prowadził na 
własny rachunek handel tramnami z firmą
S. de la <pompe funebre w Wiedniu ;

4) że przywłaszczył sobie kwotę 300 zł. a 
następnie 50 zł. przy manipulacji z listami za* 
stawnemi wreszcie

5) że książki rachunkowe gdzieś zapodział.
Owóż nawodzi dr. D., że przeciwnik jego

wprowadzony w grudniu 1877. do administracji 
majątku Geschopfów, tak ją sprawował, iź je­
szcze na parę dni przed wejściem w urzędowa­
nie, wziął od p. Ehrlicha, poprzedniego opie­
kuna 100 zł. na rachunek— z którego w książ­
kach rachunku niema. Potem wykazał sądowi 
dochód czysty z przedsiębiorstwa niżej 400 zł., 
tak iź go sąd od składania rachunków uwolnił, 
podczas gdy dr. Dubanowicz naprowadza, iż 
gdy miesiącach grudniu 1877., stycznia, lutym, 
marca i kwietniu 1878. było razem 5.983 zł. 
83 c. dochodu brutto, dochód czysty roczny 
musiał być większy.

Zresztą utrzymuje dr. Dubanowicz wszy­
stkie swoje zarzuty, w tej formie jednak, źe nie 
zarzuca dr. Hr. czynów niehonorowych i kary­
godnych nawet wprost, ale pyta się — „w o 
i s t  d ie  K a t z e ?  — g d z i e  są p i e n i ą d z e ,  
g d z i e  są  r a c h u n k i ,  bo to niepodobna, a- 
żeby interes — chowanie zmarłych — który 
jak wiadomo jest niezawodnym i musi iść 
świetnie, tak małe pod zarządem dr. Hryszkie- 
wicza przynosił dochody „czyste."

Do południa odbywało się w sądzie czyta­
nie rozmaitych poprzednich aktów tej sprawy.

Wniosek dr. Jackowskiego o zawezwanie 
rzeczoznawców, którzyby powiedzieli dr. Hrysz- 
kiewiczowi, iż dochod czysty wynosił nie 400 
złr. ale 4.000 złr. rocznie, odrzucił sędzia, u- 
ważając go za przedwczesny na razie.

Po południa o godzinie 4. będzie dalszy 
ciąg rozprawy, która widocznie nie cieszy się 
sympatją publiczności, bo oprócz nas trzech

sprawozdawców dziennikarskich niema nikogo 
w sali, ktoby słuchał tej sprawy, a nic dopiero 
chciał o niej coś pisać. (r)

* *•

W  tych dniach rozstrzygnął ostatecznie try­
bunał kasacyjny wiedeński głośny swojego czasu 
proces, w którym obwiniano Wolfa FriihHcha i Da­
wida Schwarca o skrytobójcze morderstwo, speł­
nione na Chaii Frohlich i na Esterze Kurmantel. 
Sąd przysięgłych w Rzeszowie uwolnił był obwinio­
nych, przeciw czemu jednak wniosła zażalenie nie­
ważności tamtejsza prokuratorja państwa. Adwo­
kat jeneralny radca dworu Simonowicz jakoteź 
obrońcy Marceli Frydmann i dr. M. Neuda, odmó­
wili wniesionemu zażaleniu nieważności, wszelkiej 
formalnej i materjalnej podstawy, a trybunał ka­
sacyjny rozstrzygnął też sprawę tę w myśl wywo­
dów obrońców, uzaając zażalenie nieważności zn­
pełnie bezpodstawnem.

Iriiita litjum i uiitjicm.
Dnia 19 Marca

*  Wiosna. Ostatnich kilka dni pogodnych i cie­
płych pozwala wnosić, że jnż się rozpocznie wio­
sna. Termometr wskazuje dziś w południe 7 stopni 
ciepła.

Wczoraj wieczorem po godz. 10. widziano we 
Lwowie niezwykłe zjawisko, mianowicie błyskawice 
przeciągłe i dalekie odgłosy grzmotn. Była więc 
pierwsza wiosenna bnrza.

* Reportoar teatralny. Dzisiaj we ś r o d ę  
d. 19. marca po raz czwarty „Górą nasi," komedja 
w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego.

Jntro w e c z w a r t e k  d. 19. marca: „Po­
dróż do Afryki," opera komiczna w 3 aktach 
Souppego. Miradilla odegra po raz pierwszy p. 
Myszkowski.

W p i ą t e k  d. 21. bm. na dochód Marcelego 
Zboińskiego po raz pierwssy „Samobójstwo" (11 
suiddioj, kom. w 5 aktaen, z włoskiego, Pawła 
Ferrari.

W s o b o t ę  d. 22. marca po raz dwunasty: 
„Carmen," opera w 4 aktach Bizeta, z panną Ros­
sini w roli tytułowej.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 24. marca: O b- 
c h ó d 300-1 e t n i e j  r o c z n i c y  z g o n u  Ja ­
na K o c h a n o w s k i e g o  z udziałem Towarzy­
stwa śpiewackiego „Lutnia* i pierwszych sił wo­
kalnych. Artyści dramatu przedstawią utwór sce­
niczny Jana Kochanowskiego p. t. „Odprawa po­
słów greckich", do którego muzykę napisał pan 
Renryk Jarecki.

W p i ą t e k  d. 28. marca benefis i jubileu­
szowe przedstawienie pani A n i e l i  A s z p e r g e -  
r o w e j .  P zedstawioną zostanie „Balladyna* Sło-

* Teatr. Panna Rossini święciła wczoraj w 
„Trawiacie* tryumf prawdziwy. Piękny metaliczny 
głos, niepokalana czystość intonacji, wyrobiona ko­
loratura w połączenia z grą prawdziwie dramaty­
czną, tworzyły całość bez zarzutn. Wielka kolora­
turowa arja w akcie pierwszym, potężny ensemble 
w trzecim i scena konaaia w czwartym, oto miej­
sca, w których rzeczy wiście zachwyciła panna Ros­
sini publiczność, nie szczędzącą jej oznak gorącego 
nznania. Pannie R. dzielaie sekundował p. Myszu- 
ga, który Alfreda może zaliczyć de najlepszych 
swych partyj.

* Rząd moskiewski robi trudności paszporto­
we dla młodzieży z Kongresówki, która się kształ­
ci w zakładzie dublańskim. Obawiają się, aby rząd 
nie zakazał uczęszczania do tej szkoły.

* Z funduszu przeznaczonego na wspieranie 
przemysłu otrzymał p. Heydenreich, właściciel fa­
bryki Oczkowych wyrobów, pożyczkę w kwocie 
6000 złr. na 3 pret. Przed kilkunastu dniami po­
daliśmy obszerny artykuł o tej fabryce, której wy- 
loby zasługują na wszelkie poparcie ze strony na­
szej publiczności, gdyż obecnie w zupełności doró­
wnywają wyrobom zagranicznym.

* Balet polski. Do Krakowa ąjożdżi. w pier­
wszych dniach kwietnia balet znanego przedsiębior­
cy p. Łukowicza, który obecnie bawi w JassaeL 
Może po drodze z Jass wstąpi Towarzystwo i do 
Lwowa. Z Krakowa uda się ten balet do Pragi.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się
iutro we czwartek d. 20. marca 1884 o godzinie
6. wieczorem.

* (a-m) Produkcje uczennic szkeły p. Lu­
dwika Marka P. Marek idąc za przykładem nau­
czycieli szkół muzycznych wiedeńskich, urządza kil­
ka razy w rokn popisy, a raczej pi > dukcje uszen- 
nic swojej szkoły muzycznej, które mają za zada­
nie wykazać szerszej publiczności postępy tyehźe i 
metodę jego nauki.

Ostatni taki wieczorek muzyczny był w listo­
padzie, a w dwóch ostatnich dniach t. j. w ponie­
działek i we wtorek odbył się dragi taki z rzędu 
popis który się wcale dobrze powiódł.

W poniedziałek popisywały się nczennice kur­
su I. i II., zostające pod kierownictwem panny 
Laehner i pani Markiewiczowej.

Produkcje te nie nadają się jeszcze do szcze­
gółowej i gruntownej oceny, gdyż najłatwiejsze u- 
twory wykonane zostały prawie przez same dzieci, 
które aby zobaczyć, musiano z krzeseł powsts,wać. 
Zaznaczamy jednak, źe w grze ich widoczną była 
praca nauczycielek, a wykonanie zdradzało dobrą 
metodę. Między uczennicami tyoh dwóch pierwszych 
kursów, wystąpił p. Gerstman, a odegraniem na 
skrzypcach Bacha-Gounoda „lfeditation," wywołał 
wielkie wrażenie. Podziwialiśmy pewne pociągnięcie 
smyczka, wielką czystość tonów i perełkowatość 
pasażów. Młodemn skrzypkowi akompaniował wcale 
udatnie jeszcze młody pianista w osobie p. Notza, 
liczącego może 8 lat.

Drogi dzień popisu był właściwą produkcją. 
Brak miejsca nie pozwala nam ocenić gry poszcze­
gólnych uczennic i wykonania wszystkich utworów, 
dla tego będziemy się starali w kilku słowacl 
przynajmniej zdać sprawę i podnieść grę najlep­
szych i najwybitniejszych pianistek.

Palmę pierwszeństwa odniosła niezaprzeczenie 
panna Tarnawiecka, która enakomitem odegraniem 
Mosohelesa „Koncert G-mol* (Część I.), dała do­
wód, że posiada nletylko talent, ale że zna wszyst­
kie tajniki instrumentu. Równie dobrze odegrał p. 
Irsay „Rapsodję" 1 i«zta. Mniej nas zadowoliła 
panna Schenk odegraniem Fantazji z „Troratore" 
(Liszt). Brak siły odpowiedniej i nie bardzo mb- 
telne wykończenie, oto główne zarzuty, jakie czy­
nimy p. Schenk. Panna Silkiewicz, jako jedn. z 
najlepszych uczennic p. Marka, odegrała z koneer- 
tu G-mol Saint-Saensa 1. i 3. część. Rzęsiste okla­
ski, jakiemi darzono pianistkę po skończonej grze, 
niechaj będą zachętą do dalszej praey.

Musimy jeszcze powiedzieć stówko o Beetho- 
yena „Uwerturze z op. Fidelio* i Rosziniego „U- 
wertnrze z op. 'Wilhelm Tell", które odegrane zo­
stały na 4 fortepiany przez 8 uczennic. Uwertura 
Beethorena szła bardzo nierówno, co jednak zosta­
ło naprawione przez wyborne odegranie drugiej u- 
wertury.



Na popisie, a właściwie produkoji wystąpiły 
dwie uczennice nowo założonej „szkoły śpiewu* (I) 
p. Marka.

Odśpiewano dwa duety i dwie pieśni solowe. 
Wykonanie jednak było tak fatalne, źe aby nie 
psuć wrażenia dobrego, jakie czytelnik z poprze­
dnich produkcyj odniósł, spuśćmy lepiej na tę część 
gęstą zatłonę, przez którą śpiewu tego niktby u 
słyszeć nie mógł.

W ogóle te produkcje dwudniowe dały wyra­
źny dowód, że p. Marek jeko forteplauista, ale tyl­
ko jako fortepianlsta ma wyborną metodę nauki i 
że szczerze pracuje nad kształceniem swych u- 
czenuic.

* Wydział, przygotowujący czwarty Zjazd leka­
rzy i przyrodników polskich do Poznania, rozwija 
w miarę zbliżającego się terminu Zjazdu coraz ruch 
liwszą czynność. Do bardzo wielu uczonych leka­
rzy i badaozów przyrody we wszystkich dzielni­
cach Polski i zagranicą żyjących, powysyłał wy­
dział zaproszenia, starając się zapewnić sobie jak 
największą liczbę odczytów i zachęcić świat polski 
naukowy do wzięcia udziału w Zjeździe W  tym 
samym celu zwracał się wydział do pobratymców, 
wywzajemniając się za szczerą gościnność, z jaką 
przyjmowano uczestników polskich takiegoż Zjazdu 
czeskiego w Pradze przed dwoma laty.

* Dr. Karol Kaczkowski, o którego nagłym 
zgonie wszystkie dzienniki podały wczoraj wiado­
mość, jest w sunie niebezpiecznym, lecz nie bez 
nadziei nratowania. W  przystępie gorączkowej oho 
roby zadał sobio wystrzałem z pistoletu ciężką ra­
nę. Wiele nieszczęść rodzinnych w ostatnich cza­
sach, jak obłąkanie dwóch pasierbów, było powo­
dem wzmagającego się stanu nelwowego, a uderze­
nia na mózg ponawiały się często. Tym objawom 
choroby przypisać jedynie można nieszczęsny za­
mach r.a swoje życie męża, zajmującego ważne po­
sterunki publiczne, wielkiej zacności charakteru i 
dobrze w kraju zastuż^nsgo (Cfe:s.)

*  Z Towarzystwa muzycznego. W piątek 21 
maroa b. r. odbędzie cię w sali Towarzystwa (gmach 
teatralny) z uderzeniem godziny 7 wieczór, pod ar­
tystyczną dyrekcją pana K Mikulego i uprzejmem 
współudziałem pana Almy śpiewaka opery polskiej, 
drugi wieczór muzykalny składający się z następu­
jącego programu: 1. J. Haydn. Kwartet smyczko­
wy (d dur) odegrają pp. Wplfsthal, Słomkowski, 
Kozłowski Wollmann; 2. J. S. Bach. Fantazja chro­
matyczna 1 fuga na fortepian solo, odegra panna 
L Schwars; 3. a) S. Moniuszko. „Wiosna*, b) Ha 
leyy. Arja z opery .Żydówka*, odśpiewa p. Alma. 
4. L. H Viardot. Kwartet fortepianowy .W  le 
cie* a) z rana w lesie, b) muchy i motyle, c) go­
rąco, d) w wieczór pod dębem (taniec wieśniaków), 
odegra na fortepianie panna M. Kraus, skrzypcach 
p. Wolfsthal, altówce p. Kozłowski i wiolonczeli p. 
Weil mann.

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Sayfar- 
tha i Czajkowskiego, a w dzień wieczorkn przy 
kasie.

* „Wysokie progi.* taki jest tytuł najnowszej 
dwutomowej powieści niestrudzonego I. J. Kraszę 
wskiego dzisiejszego solenizanta nad solenizantami. 
Pierwszą część ntworu tego rozpoczął pisać Kra­
szewski w więzienia w Moabicie pod Berlinem 
dragą wykończył w „Zakątku* pod Dreznem.

Rzecz te pełną bumora, jak gdyby nie w ka- 
żni, ale w najrozkoszniejszym pisaną była ga ne­
cie, drukuje rur. Warsz „Wysokie progi* wyjdą 
później w książkowym formacie.

Pytano nas, która to jnż z rzędu powieść na­
szego niewyczerpanego pisarza. Doprawdy, trudna 
odpowiedź na tę zagadkę, którą bodaj ozy i pan 
Estreicher rozwiązać dziś jest w stanie!...

* Jubileusz, w  niedzielę w sali resursy oby­
watelskiej w Warszawie zebrało się szersze koło 
przedstawicieli literatury, dziennikarstwa, oraz in­
teligencji celem uczczenia 25 letniej działalności 
autorskiej Wal erj i Marenć-Morzkowsklej.

Jubilatkę w prowadził na salę przy dźwię­
kach poloneza Ludwik Jenike, redaktor Tyg. iltistr., 
który też po krótkiem a gorącem przemówieniu 
wręczył jej adres z podpisami uczestników wieczo­
ru i pamiątkowy serwis.

Po stosownej z jej strony odpowiedzi zgroma- 
seni przeszli do dużego salonu grupująo się oko­

ło osoby jubilatki. Tu zabrał głos W. Gerson, na- 
t-*Zul’*er01®01̂  młodzieńczą przemówił p, J. 

? falej Deotyma wypowiedziała strofę,
af W- \ 16 ” ? en*em członków resursy obywatel- skiej odezwał się J. Kamiński.

Raut zakończył się o godzinie 11. pozostawia­
jąc uczestnikom wrażenie 
chwili- •

przyjemnie spędzonej

uległ tu we Lwo

.. W  Kur. Warsz. 
jednej z Reform

że uwięzionym powstańcom posyłał z własnej kuchni 
lepszą strawę.

Blisko 2 lata pokutował śp. L. bez pensji ja ­
ko snspendowany z żoną i 4 dzieci, a to aż do 
ostatniego dnia trwania stanu oblężenia. Dopiero 
po zniesieniu tegoż sam minister sprawiedliwości 
uznając zdatność sędziowską i czystość charakteru 
śp. L., mianował go sędzią pow. w Chodorowie.

P. minister wprawdzie zupełnie przebaczył wa­
dę patrjotyczną, ale niestety uiepowodowali się tą 
wspaniałomyślnością krajowi przełożeni, z tej przy­
czyny więc znosząc przez długie lata ciągłe seka- 
tury, widział się poniekąd zmuszonym sam ustąpić 
jeszcze w sile wieku, ku niezmiernemu żalowi całego 
powiatu swego okręgu sędziowskiej władzy.

Niesienie pomocy i zmartwienie przy okazji 
kilkudniowego pożaru w Chodorowie, nabawiło sko­
łatanego tego wielkiego serca człowieka śmiertel­
nej słabości, której ostatecznie 
wie. Cześć jego pamięci.

* Ileż ich jest naprawdę?
czytamy: „Według doniesienia 
krakowskich.. * Ileż ich jeBt?

*  Mianowania. Cesara udzielił na d. 14. mar­
ca r. b. Teodorowi Abgaro Zacharjaslewiczowi, 
przy sposobnaści starania się o przeniesienie go w 
stan trwałego spoczynkn, w u znaniu znakomitych 
zaslng tytuł i charakter radcy wyższego sądu kra­
jowego z uwolnieniem od taksy.

* Sokal 18. marca. (Telegram). Dziś o godzi 
nie 5. przybył z Jarosławia pierwszy pociąg kolei 
Jarosławsko-Sokalskiej do Sokala.

* Kronika borysławska. D 1. stycznia b r., 
pracujący w sztolni szybu nr. 4276 Leizora Messe- 
ra i spółki na Wolance w Borysławiu, robotnik Mi 
kołaj Jakimów z Urycza stracił życie przez udu­
szenie się gazami, skutkiem zawalenia się pokła­
dów ziemnych w sztolni, podczas gdy był zatru­
dniony ustawianiem odźwierka

D. 8. stycznia b r., pracujący w Bztolni szy­
bu nr. 3031 w Borysławiu, robotnik Jakób Rosen 
schein z Borysławia, złamał lewą nogę i poniósł 
potłuczenie na twarzy, skutkiem usunięcia się po­
kładu ziemnego w czole chodnika, w którym był 
zatrudniony wyrębywaniem woskn ziemnego. Szyb 
ten należy do Hersza Dornshaucha i dzierżawi go 
Salamon Josel Kimelcheim.

D. 9 stycznia b. r. eksplodowały gazy w szy 
bie nr. 4248, należącym do spółki Gartenberg, Lie- 
bermann i Wagmann, przyczem pracujący w głębi 
szybu robotnik Michał Wojtasiewicz starszy ze Sta- 
rejsoli, poniósł na twarzy i obydwóch rękach stlne 
oparzenie. Eksplozja miała nastąpić z lampy bez­
pieczeństwa.

Tegoż samego dnia popolndnin, pracujący przy 
wyczerpywaniu wody ze szybn nr. 1140, należące­
go do spółki Gartenberg, Liebermann i Wagmann, 
robotnik Maciej Dunin z Rychcie, pośliznąwszy się 
na powierzchni przy odbieraniu kociołka z wodą, 
wpadł do szybn 29'/, metra głębokiego i ntopił się

D. 13. styoznia b. r., pracujący w szybie nr. 
'2016 n Izraela Liebermana, Leizora Gartenberga i 
Izraela Beer Wagmanna, robotnik Fedio Wolański 
z Drohobycza został zabity przez wypadnięcie z ki­
bla podczas wyjazdu na powierzchnię po ukończo­
nej robocie.

D. 15. stycznia b. r., podczas wystrzału dy­
namitowego w szybie, należącym do Salamona Bao- 
kenrotha na Ropnem w Mraźnicy, eksplodowały ga­
zy ziemne, które przy silnej detonacji rozerwały na 
powierzchni szybu stojącą koszarę, z której deska 
lub belka, spadająo ze znacznej wysokości, złamała 
prawą rękę pracującemu przy młynku wiatrakowym 
robotnikowi Tymkowi Kwaśnikiewiczowi z Rybnika.

Tak lud nasz eksploatują spekulanci — czasby 
już' był, aby projektowana nstawa o zabezpieczeniu 
robotników weszła w żyoie.

zakładu nar. Im. OssoUńnkieh otwwrt 
odaisRBJa — prócz świąt od godi. 9. do 1. Nadt  ̂

-?e wtorek i piątek popolndnin od 8. do 5. dk 
Tżłodsiei^ szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MtttSMBS przemysłowe w ratuszu sodzie*®!* 
id gada. 9- do 6.; w poniedzialsk 50 est- w 5rb? 
dniu 80 et.

* Muzeum Im. Dzledutzycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę 1 
sobotę od godz. 11. do 8.

* Zmarli w tych dniach we Lwowie: A. Wap- 
pner, b. kwestor nniwersytetn; Albin Feit, ans- 
knltant sądowy; Józef Lenozowski, b. sędzia po­
wiatowy.

* Jutro we czwartek: św. Eufemii; —  św. 
Teołyfakta.

włościańskiego na ten cel wyłącznie przezna­
czonych a bliżej określonych w projekcie likwi­
dacji Bankn włościańskiego, w dziennikach kra­
jowych ogłoszonym, nastąpią dalsze spłaty na 
rachunek tych asygnat kasowych, aż do pełnej 
wartości takowych, jeżeli tylko na to te fan- 
dnsze wystarczą;

d) finalne zawarcie tej ugody zawisło je ­
dnak od dwóch okoliczności, a mianowicie, aby

1) wszyscy posiadacze asygnat kasowych 
tę ugodę przyjęli, i to przyjęcie przez złożenie 
asygnat kasowych do rąk trzecich stwierdzili, i

2) by ogółem cały projekt tej likwidacji 
przez inne do tego powołane, w wzmiankowa­
nym projekcie ugody wymienione czynniki, za­
twierdzony został.

Celem przeprowadzenia tej ugody, którą 
Walne Zgromadzenie, ze względn na stan fnn- 
dnszów Bankn włościańskiego, za korzystną u- 
znało, wzywamy w myśl odnośnej uchwały Wal­
nego Zgrom, wszystkich posiadaczy asygnat ka­
sowych Bankn włościańskiego, aby złożyli swe 
asygnaty kasowe najdalej do 25. bm. albo n je­
dnego z niżej podpisanych członków komitetu, 
lnb też w jednej z następujących instytucyj we 
Lwowie, a to:

1) w galicyjskiej Kasie oszczędności;
2) w c. k. uprzyw. galic. akc. Bankn hipo­

tecznym;
3) w galic Bankn kredytowym;
4) w galic. Banko krajowym.
Składający swe asygnaty u którego z człon­

ków komitetn, otrzyma na te asygnaty kwit 
depozytowy w jednym egzemplarzu, zaś składa­
jący swe asygnaty w której z wymienionych in­
stytucyj, otrzyma od niej kwit depozytowy w 
dwóch egzemplarzach, z których jeden egzem­
plarz zatrzyma u siebie, a dragi winien złożyć 
n któregokolwiek z członków komitetn.

Skoro finalna ngoda zawartą zostanie i li- 
kwidatorowie Banku włościańskiego do wypła­
ty pierwszej połowy należytości za asygnaty 
przystąpią, ogłosimy to w dziennikach krajo­
wych.

Członkowie komitetn zajmą się bezpłatnie, 
zaś powyższe instytucje za bardzo nmiarkowa- 
ną prowizją inkasowaniem przypadających 50 
prc. na asygnaty kasowe, i każdy z posiadaczy 
asygnat odbierze następnie swą należytość wraz 
z asygnacjami, na których jnż uwidocznioną zo­
stanie zarówno dokonana 50-prc. spłata, jakoteż 
i klanznla, że przez przyjęcie tej spłaty posia­
dacz tej asygnaty kasowej stwierdził, iż zga­
dza się na proponowany przez likwidatorów 
sposób umorzenia jego należytości, z tej asygna- 
cji kasowej pochodzącej.

Po uskutecznionej spłacie pi erwszej połowy 
należytości za asygnaty kasowe, komitet nie 
przestanie cznwać nad dalszem przeprowadze­
niem likwidacji i nad dopełnieniem warnnków 
ngody.

We Lwowie d. 16. marca 1884.
Józef br. Brnnicki wBereźnicy, pocz­

ta Stryj, Henryk Blumenfeld aptekarz we 
Lwowie, ulica Żółkiewska, Bolesław We- 
ryha Darowski, nadinżynier kolei Arcyksię- 
cia Albrechta we Lwowie, ulica Teatralna 
1. 7, August Schellenberg bankier we Lwo­
wie, ulica Hetmańska 1. 10, Dr. Teobald 
Semilski, adwokat we Lwowie, ulica Jagie- 
lońska 1. 3, Dr. Tadeusz Skałkowski ad­
wokat we Lwowie ulica Kościuszki 1. 10, 
Dr. Karol Stromenger adwokat we Lwo­
wie ulica Karola Ludwika 1. 5.

Wladeń dnia 17. marca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 553 
węgierskich 1660, niemieckich 554 — razem 2767 

Galicyjskie płacono od 53, 54 do 59 zlr. i 
węgierskie 52, 55, 56 i 60 zł., — osobliwe 62 do 
63'/, zlr., niemieckie 56, 60 i 62 zlr.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirotcicz & K. Schels.

-j- Józef Kalasanty Strzemię Lenczowski
zmarł we Lwowie na dnln 17. bm. w roku ży- 
®ia, emerytowany sędzia powiatowy, urzędował osta- 
tniemi ozasy w Chodorowie, a był przed organiza­
cją komornikiem pogranicznym, potem naczelnikiem 
Powiatowym. Człowiek wielkiej uozoiwości i wyt­
rych zdolności prawniczych, dlatego też wszędzie 
?d*ie urzędował był więcej jak kochany, bo uwiel- 
bl*ny przez obywateli. — Wszystkie te zalety 
^Wystarczały władzom rządowym, gdyż śp. Len- 
®°w»ki był także gorącym patrjotą nieumiejącym 
S dlatego też prześladowano go nie-

n • °' ^imo najgorliwszej, nigdy niczom niesplamio- 
k0 ®’Użby rządowej, niemogli przełożeni zapomnieć 
dal»0rQ̂ ow* Lęnczowskiemn lata gwardyjskie, w 

zaś ciągn swojej służby padł śp. L. pier­
og . °fiarą stanu oblężenia za Mensdorfa zosta- 
*łow *u®Pen<ł°wanym jako naczelnik powiat, w Ja- 
kj0ttv®' ^  zuspensyjnym dekrecie było tylko krót- 
fftr i  8łowy słowy odznaczone: „Fttr Simpathie 

<*en polnischen Anfstand*.
^rzucon o mn albowiem jedynie tę okoliczność,

ta p iita tn i, przeaysł i inieL
O D E Z W A .

Walne zgromadzenie posiadaczy asygnat 
kasowych byłego c. k. nprz. gal. Zakładu kre­
dytowego włościańskiego uchwaliło jednogłośnie 
na posiedzentn dnia 12. b. m. odbytem przyjąć 
propozycję ugodową uczynioną przez komitet 
obywatelski dla spraw Zakładu włościańskiego 
względem sposobu spłaty asygnat kasowych 
tego Zakładu.

Waranki tej ugody są następujące :
a) najdalej do 1. maja 1844 upłacone będzie 

50 prc., t. j. połowa należytości przypadającej 
za każdą asygnację w kapitale i procentach na­
rosłych po dzień 1. stycznia 1884;

b) od niespłaconej reszty opłacać będzie 
likwidacja trzyprocentowe odsetki aż do czasu 
spłaty kapitału, lnb ukończenia likwidacji;

c) w miarę wpływów do fnndnszn Bankn

Telepany Gai. Nar. i ostatnie wiadomości
Z Warszawy telegrafują do Dz. Pozn.: 
Rewizje i aresztowania rozpoczęte jak wam 

donosiłem przed dwoma tygodniami, trwają do 
tąd bez przerwy. Co noc odbywa się po kilka­
dziesiąt rewizyj, owocem których jest zawsze 
kilka aresztowań. W nocy z piątka na sobotę 
aresztowano 50 osób. W hotelu Niemieckim za­
trzymano kilka osób,

Stróże domów na wszystkich bez wyjątku 
ulicach otrzymali rozkaz, surowo dotąd prze­
strzegany, ażeby noc całą przepędzali przed 
swojemi domami, nikogo nieznajomego do wnę­
trza nie wpnszczając. Zarządy znown hotelowe 
i rządcy domów dostali zlecenie zawiadamiania 
policji o każdym przyjezdnym wraz ze wska­
zaniem miejscowości, zkąd przybył i imion ro­
dziców. Na ulicach kręci się niezwykła ilość 
milicji i szpiegów.

Jakaby była przyczyna tych rewizyj i are­
sztowań, dostatecznie pewnem nie jest. W mie­
ście rozeszła się tylko pogłoska o Degajewie, 

po<? fałszywym paszportem z Petersburga 
“ iby podejść policję warszawską i Uzy­

skać paszport za granice. Działo się to, jakoby 
przed trzema tygodniami.

Otóż opinia miejscowa głosi, że policja 
przypuszcza, iż Degajew dotąd pozostaje w War­
szawie i że dzisiejsze rewizje mają na celu uję­
cie zbójcy Sndejkina. Dość zestawić daty, ażeby 
się przekonać o bezzasadności podobnych mnie­
mań. Jeżeli Degaiew był w Warszawie przed

trzema tygodniami, to chyba dotąd tu nie pozo­
staje. Rewizje więc muszą mieć inny cel, choć 
ludność warszawska w całej swojej naiwności i 
niewinności politycznej, zupełnie się go nie do­
myśla. ♦* *

Paryż d. 19. marca. U winiarza na rogu 
ulicy Saint Denis i bulwaru Bonne Nouvelle 
wydarzyła się wczoraj wieczór okropna eksplo­
zja gazowa. Ciężko rannych jest 8 osób, między 
temi komisarz policji, który prowadził śledztwo 
z powoda nieszczęścia, jakie się w ten sam spo­
sób rano w sąsiednim sklepie nadarzyło. Kilka 
innych osób jest lżej rannych.

Paryż d. 19. marca. Orłów wyjechał do 
Berlina. Złożywszy tam swoje listy wierzytelne, 
powróci jeszcze do Paryża, który d. 15. kwie­
tnia stale opnści.

Paryż d. 19. marca. Chiny nie skomuniko­
wały się dotychczas z rządem francuskim. W e­
dług nadeszłyeh wiadomości, jest rząd chiński 
wielce zdekoncertowany i pragnie pokoju.

Londyn d. 19. marca. W  Izbie posłów do­
niósł Hartington o telegramie Hevetta, iż wy­
dał proklamację przeciw Osmanowi Digmie (jest 
to haniebna proklamacja do skrytobójstwa; pr.) 
z powoda zamordowania dwóch posłańców an­
gielskich. Rząd angielski kazał cofnąć tę pro­
klamację, ale odwołać Havetta nie zamierza. 
Ostatnia depesza Gordona pochodzi z d. 11. 
marca.

Rzym d. 19. marca. Pentarchiści obwoły­
wali kandydaturę Cairolego na prezydenta Izby 
posłów.

Bukareszt d. 19. marca. Pogłoski o jako- 
wejś zmianie gabinetn żadnej absolutnie niema- 
ją podstawy. Nie znoszono się w tym wzglę­
dzie ani z Ghiką (posłem rumuńskim w Londy­
nie) ani zgoła z nikim innym.

Madryt d. 19. marca. Policja posznknje je­
nerała Hidalgo. Według dzienników ministe­
rialnych nsiłowany spisek nie ma żadnego zna­
czenia. Minister wojny oświadczył, że wszelki 
najmniejszy czyn niesubordynacji z całą suro­
wością ukarze. Aresztowauo starego jenerała 
Terrera, który w r. 1879 brał ndział w komn- 
nistycznem powstania w Kart&genie. Słychać o 
aresztowanin jeszcze jednego jenerała.

Paryż d. 19. marca. Wczoraj wieczór było 
na najdalszych dzielnicach kilka bankietów z 
namiętnemi mowami, ale porządku nie zakłó­
cono. — W wczorajszym wybucha gazowym na 
nlicy Saint Denis było dwoje osób zabitych a 
21 rannych.

Belgrad d. 19. marca. Król mianował by­
łego ministra skarbu, Spasicza, gubernatorem 
bankn.

Berlin d. 19. marca. W rajchstagn w toku 
rozprawy nad etatem marynarki, mówcy wszy­
stkich stronnictw wysławiali się z wielkiem u- 
znaniem dla administracji marynarki. Jenerał 
Caprm, jako szef tego zarządu, dziękował za 
okazaną marynarce życzliwość i poparcie.

Paryż d. 19. marca. Izba posłów przyjęła 
396 głosami przeciw 109 całą nstawę o szko­
łach ludowych. — Pogłoska, jakoby minister 
wojny zamierzał niezadługo objeżdżać granicę 
wschodnią, ma być mylna.

Paryż d. 19. marca. Wczoraj nigdzie nie 
dostrzeżono oznak manifestacyj publicznych 
powoda rocznicy 18. marca; tylko na wieczór 
zapowiedzianych jest kilka bankietów pry­
watnych.

Rzym d. 19. marca. Moniteur de Romę do­
nosi : Niebawem ogłoszony zostanie okólnik Pro­
pagandy wzgledem przeniesienia za granicę ad­
ministracyjnych zarządów dla darów i legatów 
na rzecz Propagandy.

Rzym d. 19. marca. Na konferencji człon­
ków większości Izby było obecnych 189 posłów. 
Depretis wniósł, aby Coppinę wybrano na pre­
zydenta Izby w miejsce Fariniego, i zrobił z 
tego kwestję gabinetową.

Ptryż d. 19. marce. Republique fr . pisze: 
Jedyną możliwą do przyjęcia podstawą roko­
wań z Chinami jest wynagrodzenie wojenne i 
przewaga Francji w całym Tonkinie. — Depe­
sza Miltona donosi: Rozbicie Chińczyków oka­
zuje się coraz kompletniejszem. Ścigamy ich ży­
wo z jednej strony do Thainghnen a z drugiej 
na połowę drogi do Langson; dalej ścigać nie 
zdałoby się na nic. Fortecę Ph&long zatrzymam 
jako posterunek n&grzód wysunięty. Straty na­
sze są bagatelne.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzę do Lwów*:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano poeięg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pooiąg 'Bobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany. o godz. 7 
min. 54 wieczór pooiąg lokalny mieszany.

Z PODWOŁOUZY8K: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. (7 wiiosór pociąg pospieszny, o godz. 2 m 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połnd. dc siae mieszany.

I  *OD WOŁOCZ Y 8K : na dworzeo główny Iwowsk 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o odz 8 
min. 5 rano i o godziwe 4 min. 16 po połndnin pociąg 
mieszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 1 min. 58 po połndnin pociąg 
lokalny Szoz.rzeo-Lwow.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osob wy, o 
godz. 5 min. 9 po połndnin pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min 35 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNI O WIEC: e godz. 6 m. 80 rano ociag 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZY8K: z głównego 'worcaogodz. 
9 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 88 po południa 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięsza.y

DO PODWOŁOCZY8K: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min- 
4 po połndnin i o godz. 11 wieczór pooiąg tnięBzany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzee.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wiec- ór po 
eiąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po pół dala pociąg mięszany.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
L w ów . Z Izby handlowej 19. marca 1384. 

1. Akcje za sztuką 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 297 50 300 5
lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 173 — 176 -

Bankn hypot. galic. 200 zl. w. a. 287 — 392
,  kred. galic. 200 zł. w. a

2. Listy zastawne ea 100 ełr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic 5 prc. w a.
4 « ,

okres

250 -  255 —

99 50 100 50 
90 50 92 —

Bankn byp. galic.

5
4
6
5

«9 50 
86 50

100 50 
87 50

101 25 102 25
97 4 )  98 40

90 — 91
50

s • » 5 w y lg .z l 0 7 o P n n lO }  25  101 23
Listy dłnine g. z. kr. wł. 6 pr. — — _____

* » « ■ • 5 a — — —
3. Listy dłułne ta 100 sh.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 łat — -  --- ----

4. Obligi ta 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 50 100 60
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a.Iem, 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102
Pożyczka „ .  1883 4 V /0 

5. Losy.
Miasta Krakowa

B Stanisławowa .
6. Monety.

Dnkat holenderski 
Dnk&t cesarski 
Napoieondor 
Pćumperjal rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . ,
Knpony w srebrze

17 - 19 —
22 50 24 50

5.61 5.71
5.63 5.73
9.57 9.67
9.86 9.96
1.54 1.64
1.20 1.22

58.85 59.70

Węg. akcje kr. 327.75

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego

We środę dnia 19. marca 1884.
G r  6  r  ą  n a s i

komedja w 5 aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 

Początek, o godzinie 7mej wieczorem.

W iedeśk, duia 19. marca 1884. 
godzina 1 minut 50 popołudnie..

Alpiny. 66.60 __
Anglo-anstr. 116.75 Unionsbank. 112.75
Kolej Kr. Lud. 298.50 Nordbahn 274 —
Kolej Połnd. 144 20 Kolej Alfóld. 173.—
Kolej państw. 314.— Kolej lw.-ezern 144 50
Węg. Nordstb 157.25 Wied. Comnnal ] 27 25
W«g. obi. p. aL 100.25 Elbetal 198,75
Węg. ciz losy r. 114.—  Loty tureckie 20 — 
Renta. węg. 4*/, 92.17 Bankrarein 108.70 
Ros rabol. pap. 1.21— Losy wjgiar. 116 75
Galie lndews 99.75 Marki niemiec. — . —

Usposobienie: utrzymane.
W ie d e a , dnia 19. marca 

godzina 10 min. 30 przed południem
Anglo-austr], 116.70
Kolej połndn. 144.—
Napoieondor 9.62
Usposobienie: ciche

  , dnia 18. marca
godzina 5 minut 35 po południu.

Rosyjsk. bankn. 203.90 Akcje kredyt. 562.50
Lombardy 846.— Galicjskie 126.50
Poż. wschód. 59 50 Austr bank. 168 80

Akcje kredyt. 324.40 
Kolej Kar. Lad. 298.50 
Unionsbank 112.50 
Rossyj. bankn. 1.21 

B e r l i u

Przyjechali d. 19. marca 1884.
Hotel Z o ZA : M. Skibniewski z Podola

mosk., ks. S. z Kosienic.
Hotel EUROPEJSKI: Ks. Sułkowski z Prze­

myśla, N. Troplowitz, E. Schenlrer i L. Sommer- 
steln z W iednia.

Hotel LANGA : F. Hass z Stuttgartu, K. 
K oslik  1 A . K in d ler z W iednia.

Hotel ANGIELSKI: A. hr. Romer z Wołynia, 
B. Danin Wąsowicz z  Brzeźan, A. Łabę-ki ze Zba­
raża, L. Czajkowski z Wasylowa, A. Wiśniewski 
z Brnchnala, Z Fialka z Wiednia

^i^deń 17. marca.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

łtonty austr. w bank. 6 pro.
» „ w srebrz© 5 „

•J.  ̂ 18,54 po 250zł.w a. 4 pr.
. Łt* 1660 „ 600 „ „ „ 6 „ 

1860 „ 100 „ „ . 
^  1864 „ 100 „ „ „ .  . 
*j>sty aust. dom po 120 zł. 6 pr. 

e®ta złota U  prc. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Knv°yj8kie....................N o w i ń s k i e ............

J nne Publiczne papiery.
lOÔ tr*re“tazłota 8Pr-P°

^ s s S r - h m ^KaPoiyCZ- kol. po 4°/0 Yr.

, ^  bankowe.

P° 500 złr.

79 75 
81 05 

123 50 
136 20 
144 fili 
170 
1'9 25

płacą
złr. w. a.

-9 50 100 
99 50 100

79
81

124
1?6
145
170
149

121 90
142 -  
[116 75

122 15

142
117

116 70 
245

122 76
326 25

117
245

323
826

205

76

- I

Jalicyjfki bank hipoteczny
po ‘iOO zł. . . . . .  

Banku aust.-węgierskiego po
000 złr.

Unionsbank po 100 .
\forkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bnnkrerein po 100 

złr. w. a.............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . .
A Ifóldzkie po 200 złr. srebr. 
Eli bioty „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . ........................
Franciszka Józefa po 200 

z . w. a. .
Kolei gal. Karola Lnd. po 200 

m. k. .
Morawsko-Szląska (central.

po 200 zir. . . . . .  
Lwowsko- Czemiow.- Jasska

po 200 zt.  .....................
Austr. pół. zach. po 200 żł. śr.

i. * 1- B. „ 200 _
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. ’sr. 
Staatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Siid -ahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wiod. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 z;r. . • - • •
Węgier, pó.noo.-wschoa. po

200 zlr srebrem . . .
Węgier zachodn. (Westb.) po

200 zir. w. a. . . . •

*44
l 2 20 
147 75
109 10

płacą ięda 
złr. w. a.

846 
118 l(li 
143 . 5
109 41

172 75 
230 7t

m«
2)7 25

298 60
2/ --

174 ro 
(88 
198 50 
179 60 
li 8 75 
16 -  

143 60 
2S6 25

67 2

167 26

1168 CO

173 i 5 
281

S750

207 76

298 75

28

174 76 
183 6! 
189
1 9 80 
174 21 
316 2 
143 91 
286 5

67 7*

167 75'

169 - -

płaeą żąda.
złr. w. a.

LiBty zas t a wne  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Sster. 5 pr. zł. ISO 76 121 -„ . spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 96 80 98 8fGal. Tow. ured. ziem. 4 pr. wa. 90 60 91 10
n » s 8 » » 

Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 99 40 91 V
101 - 101 8„ Zakł. kr. włoś 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 101 i 0 162 10
» ■ a w- *• 6 » 100 « . 1 0  5(i

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 300 zł. 5 pro.
srebr. w. a....................... 99 20 99 50

Alfóldzka po 200 «Ł 5 pr.
grebr. w. a....................... 99 4 99 9i

Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 103 -- 108 5
Elżbiety po 5 pro. er. . .

a em. 1862 5 pr. sr. w. a. ._ . —
■ ■ 1870 5 a a a
„ „ 18725 „ „ „ _ . _

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 105 75 i 08 25
„ ,  5 B wa. ■ 01 50 __ .
„ .  5 „ srebr. 

Gal.K. L 300 zt. 6 pr. sr. w.a. 109 ro 110
1 1  4n 101 8‘

a II. em. 5 prc. . ,
,  HI. em. 1871 100 _
,  IV. e. z 300 zł. 5 pr. _ _

Lwów -Czer.-Jass. I. em. 1866
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 96 3 SB 70Lwo ,v.-Czer.-Jas. IL em. 1867
300 zł. 5 pro. sr. w. a. 100 6(’ 101 —Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868
800 «Ł 4 pro. ir. w. a . . 97 9) 98 36

Lw.-Ozer.-Jass. IV. em. 1S72 
300 zł. 5 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 5 pr.
srebr. w. a. . • • • • 

Rudolfa era. 1889 p“ 300 zł.
5 pro. sr. w. a. • • ■ 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
6 prc. sr. w. a. • ■ •

Siedmiogrodzkiej *00 z r-
5 pret. . . . • • •

Papiery loteryjne 
(sztnka).

Zakład krod dlaban i przem. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Insbruckie prem. P°* • • 
Keglcyirh po 10 z r m k 
Krakowska po 20 *'r- m- k. 
Lublańsko prem. poz- • ■
Budzińskie m. . . • • •
Polffy po 40 zlr. w- k- 
Rudolfa po 10 zlr. m •
K. 8alm po 40 zł. m- •
flolnogrodzkie prem- P0 -̂ • 
St. Gonois po 40 *'-r m- k- 
StaniB awowsko (pożyczka) 

po : 0 z r. w. a. . . •
Waldstein po 20 *'r- m- k- 
Windischgratz po 20 z(. ra.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. • 
Paryż 100 franków , . .

płacą żąda. 
złr. w. a.

97 25

U 2 70 

108 70 

102 70 

97 20

174 -
4) 26
19 50 
1» _  
17 -  
23 -  
41 2i~. 
87 60
20 5 
58 -
21 50 
47 50

21 EO 
28 26 
37 60

69 20 
59 20 
69 20 

121 50

9J 75 

103 •- 

18 — 
101 -  

97 70

174 fO 

20 6f ’

18 -
U
38 60 
SI - 
53 50 
22  -  

48 -

22 50
1.9
38 —

59 40 
59 41 
59 40 

121 6
8 12 48 17
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W ielmożnemu Panu F r a n c is z k o w i G r ó ­
d e c k ie m u , dr. medycyny w Dubiecka, 

składam niniejszem publiczne podziękowanie za 
jego opiekę, staranność i szczególną troskliwość 
lekarską, jaką mnie otoczył w mojej bardzo nie­
bezpiecznej i ciężkiej słabości, z której jedynie 
tylko przy jego bezinteresownej pomocy zostałam 
podźwigniętą.

Racz panie przyjąć tych kilka słów w dowód 
wdzięczności i głębokiego poważania. Bóg zapLc 
za Twoje trndy, dobrym uwieńczone skutkiem.

M arja Berezowsk a.

Wszystkim,
cznego spoczynkn zwłoki ś. p. ojca naszego 
Antoniego Stępińskiego składają ser 
deczne „B óg zapłać'*
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f  Vuhlernia
1 M. KOSTECKIEGO
2  ul. Karola Ludwika l. 3.
K poleca

Prawdsiwe m i o d o w n l k l  (pierni 
ki) litewikie w paczkach po 26 ct. 

B a d l a n k l  (suche petit fonii) do 
beroaty no zł. 2.40 kilgr. 

O w o c e  k i j o w s k i e  mche) po 
zł. 4.80 klgr. 1768 1 -3

Handel
Karola Ballabana

III. W a li
członków kasy zaliczkowej „Nadzieja* w 
Mikołajowie, atowarzyszenia zarój n 
wanego z nieograniczoną poręką, — odbę­

dzie aię w myli §. 40 sta tu ta
dnia 2 5 .  marca 18E4 *

o godzinie 4tcj po południu, _ w zabudo­
waniu izkolnem w Mikołajowie. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :
a) Bilans i sprawozdanie za rok 1SS4.
b) 'Wydanie abaolatorjum na rachu­

nek i bilans za rok ubiegły na podstawie 
sprawdzenia i sprawozdania Bady n«d- 
zorosej.

o) Uchwała względem podziału czy­
stego zysku tytułem dywidendy.

d) Wybór komisji rewizyjnej z trzech 
członków.

e) Wnioski członków.

L W Ó W
poleca

ś wi e ż ą  wyśmienitą ciemno- 
naciągającą

c i s t o  • rosrjsta

V, k. Cesarska Kongo zł. 2 20. 
l/, k. Herbaty Famil. zl. 3.20. 
V, k. Melange z Moskwy zł. 4.20 
7s k. Melange Imperial zł. 5.20. 
*/, k. W y s i e w e k herb. wła­

snych zł. 1.70.

JUtowo założona 
SPECJALNA

FABRYKA CZEKOLADY
i wyrobów cukrowych,

pod firmą:

H. T R E T E R ,
we L w ow ie, u l. K o p e rn ik * ,

obok apteki p. Mikoiascha, 
poi ca swój ohflcie zaopatrzony 

Z A K  £  A D
we wszystkie artykuły, w zakr s te. 
wch-diące,— po oenack jak nsjnHisycb: 
Pół Kilo Karmelków w 12 gat. zł. -  .76
„ „ Pomsdek fason, wybrn. „ 1,—
„ „ Cukrów miesz. z czekol.
„ „ Marmoladek owoa. kand.
„ „ Owoców kand. i Glacó
„ „ Czekoladek napeln. różn.
„ „ Petifarów a la Paris

CACAO i Czekolada w proszku, 
CZEKOLADA w psotach La sposób fran­
cuski wyrabiana */t kl. od 80 ct. do 3 zt. 

N a j t a ń s a e  ź r ó d ł o  
do i bycia 

gustownych bombonierek,
i kartonaży zagranicznych.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 1461 4 —?

1.20 
1 20 
l ł  
1.60 
1.20 
oraz

B r n r i n  W ^ a z s g n e t '
we Lwowie, ul. H alicka 1. 16,

polecają najtaniej

wszelkie wyroby rękawicznicze
własnego wyrobu.

Bandaże rupturowe.
!P o iic z o c h .y  e la s t y c z n e

na żyły kurczowe. 17i6 1 ?

JPrzybory do szermierki,
Kaftany, spodnie i prześcieradła jelenie itp

#■

H  K l ___

L. 3280.

Bilans i 
zane przez 

warsyszenia.

rachunki mogą być przej- 
osłonków w jancelarji sti

Nowo urządzony handel

H e r b a t a
ehlAsko>rosyjskłcj

Edmunda Riedla,
we Lwowie, plac Marjacki, l. 10,

pół
poleca zbioru majowego: 

kilo Congo Nr. 1.

> »
» »
» »
» »

Souchong czarna „ 2. 
Souchong czarna

zbiór majowy s 3.
Kaysow „ 4.
Melange da Łondres 5.
Pecco s 6.
Karawanowa „ 7.

„ najprz. „ S. 
s „ Gumpow perłowa „ 9.

„ przednia s 10.
Herbsta Souchong czarna 

majowy w oryginalnych chińskich 
nerkach i ołowiu opakowana, wałąi 
bez opakowania 700 gramów czyli V/t 
funt wiei 3 złr. 75 ct.
"Wysiewki herbaciane 7» .0 zł. 1.30

„ „ z  najl. herb. „ 1.60
Zamówienia z prowincji wysyłi się 

odwrotną pocztą. Opakowanie nia liczy się

TRAW A miodowa
fholcus lanatus) nasienie śsieże i pew 
na grunta snohe lnb mokre zupełnie li­
che. na pastwiska wyborna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat. Jeden 1 o rzee 
wraz workiem kosztuje 4 zł. 50 c t  przy 
zakupu e naraz 10 korey, dodaje się ko­
rzec bezpłatnie. Zamówienia uakutećtnia 
J . B als lewica, skład nasion w  
B aehnl. 1646 3—16

K on k ori.

Dr. Jasióskiego

J r M i l h U z M 11
jako to ; klimatycznych, wodoleczni­
czych, zdrojowisk, kąpieli rzecznych, 
n rskicb i t. d. rozbiera krytycznie 
działanie wszelkich uzdrowisk i wy­
mienia kwalifikujące się do nieb cho­
roby; dalej przechodzi sposoby le 
czenia wodą, traktnje oraz o łaźni 
rzymsko-irlandzkiej, o kąpielach bo­
rowinowych, iglicowych, piaskowych 
i t. p nareszcie o leczeniu mlekiem, 
żętycą, kumysem i winogronami. — 

Do nabycia w księgarni p. Mili- 
kowskiego we Lwowie. Cens I zł.

R udolfa  Sacksi
oryginalne, uniwersalne pługi stalowe, suewniki rzędowe i 
•zerokorzutne, również E o k e r t a  dwu- i trzyskibowe pługi I slew> 

niki szerokorzutne polecają
po znacznie zniżonych cenach

€I&yton & Shnttleworth
Na mocy uchwały Rady gmin % we LWOWIE przy ul. Gródeckiej 1. 22.

nej Z dnia 28. lutego b. r. r O Z - K  Illnstrowane katalogi gratis i franco. 1490 8—12
pisuje się niniejszem konkurs na K K K K K K K K K K  K K K K K K K K K K K K K K  
posadę lekarza miejskiego z płacą 
roczną 300 złr. a. w. z tem, 1

Do wydzierżawienia
Folwark w Glinnie,
jedna mila od stacji kolei Zborów, 3 mile 
od Tarnopola, 410 morgów ornego pola 
i sianożęi skomasowane w łanach ryzo­
wanych, obok folwarkn z obsiewem 142 
korey oziminy i 173 korcy jarych, oprócz 
kart Eli i koniczyny, do tego może być 
dołączone 100 morgów osuszonego stawi 
ska, prawo propinacji i młyn o 4 kamie­
niach, wszystkie zabudowania inrowane 
w najlepszym stanie, do objjcia w dzie- 

awę razem lab każde osobno od dniu 
1. czerwca 1884  roku. 1751 

Interesowani zgłosić się mogą każ­
dego czasu lo Zarządu dóbr w GT.nuie 
stacja kolei i poczta Zborów, albo we 
Lwowie w hoteln Żor,'-*, nr, 37. 1 -3

Kamienica
jednopiętrowa z domem parterowym obok, 
stajnią i innemi zabudowaniami oraz c 
gród warzywny i owocowy przy ul. Pie­
karski; j 1. 41 i 43 jest do sprzedania z 
wolnej ręki. Interesowani zeefccąsię zgło­
sić de P. Z. P. w Skopówoe p. Ott, nia. 
173 i 2—3

soby pragnące p- zupros idzić 
w y w ó d  r o d z i n n i  (legi­
tymację) rewindykować spadki 
i inne prawa rodzinne, jakotel 
wszelkiego rodzaju k w e r e n ­
d y  w arebiwi nh krajowych i 

zagranioznych ; raczą zgłosić nię f  ran ko 
)i ? dretem: W ła d y s ł a w  K o r n e l  

Z i e l i ń s k i ,  W a r s z a w a ,  K r ó l e w -  
s b a  5 .  54 6—6

0

Konkurs.

posada ta na rok pierwszy na­
daje się prowizorycznie, oraz 
bez prawa do emerytury lub ja­
kiegokolwiek zaopatrzenia.

O posadę tą ubiegać się mogą 
doktorowie medycyny, lekarze 
dyplomowani, magistrowie i pa­
tronowie chirurgii.

Podania z dołączeniem świa­
dectw i metryki wieku mają być 
nadesłane do Zwierzchności mia­
sta do 15. kwietnia b. r.

Zwierzchność miasta 
KOŁOMYJA 3. marca 1884

Zakład  budowy młynów, fab ry k a  fran. 
kamieni  młyńskich i maszyn

H a m p e l  & Blaschke
we W ie d n ia  IX . G em ein d eg a sse  14.

jeneralni zastępcy Alfreda hrabiego Harracha fabryki maszyn w 
Janowitz pod Rómerstadt na Morawii, 

pole ają
Specjalna fabryka pierwszych angielskich narzędzi do o- 
strnenia kam ieni m łyńskich ;Picfcen, 1 .(„banmer, SpifzŁaa- 
mer 6tc.) Francuski •, saskie Kraje w kam ienie io  ostrzenia i zu­

pełne toczydła dostarczamy najtaniej.
I l u s t r o w a n e  o e n n i k i  g r a t i s  i f r a n k  o.

W celu obsadzenia posady kon­
duktora dróg przy magistracie lwow­
skim z płacą roczną 450 złr. i do­
datkiem na pomieszkanie rocznych 
100 złr. a. w. rozpisuje się konkurs 
z terminem do d. 1. kwietnia 1881.

Posada nadaną będzie na razie 
prowizorycznie, a stabilizacja nastą­
pić może po upływie rokn w miarę 
udowodnionego uzdolnienia i dobrej 
aplikacji.

Kompetenci winni wnieść swe 
podania w oznaczonym terminie do 
Prezydjum Magistratu i mają się 
wykazać praktyką przy budowie i 
utrzymaniu dróg, a tacy kandydaci 

' i w pierwszym rzędzie uwzglę­
dnieni, którzy zajmowali już posady 
drogomistrzów przy c. k. albo krajo­
wych gościńcach. 2 3
Z Prezydjum Magistratu k. st miasta 

L w ó w ,  dnia 11. marca 1884.

P l a st e r  T hapsia
LE PERDRIEL- PEBDULLEAU

jedynie przyjęły  « ’ Szpitalach.
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

przeciw

KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DTCHAW EK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 

REUMATYCZNYM I AR THE TYCZNYM, 
etc., etc.

D la un ikn ięcia  narzekań nłnsnie zariu ca n v«h  
p lastrom  n a śla d u ją cym  T hapsia  L e  Perdr";el- I 
R eb ou llea u  w y m a g a ć należy w e w szystk ich  
aptekach , rysunku i p o d p isó w  p ow y że j um iesz­
czo n y ch .

(poczwórnie zmniejszonych).

Skład w Lwowie w aptekach 
P. Mikoiascha i Krzyżanowskiego.

Ceny staników So is1̂ .1?! “  
Centure p0 6, 8, 10 d0 u 2042 3~

Przy zamówieniach listowyob uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1 
objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wmęta, 2. objętości kibiei, 3. objętoś ii 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio­
nami do kibioL Miarę należy brać po sukni

F. J. Hallek
F a b r y k a  machin

w P radie Czeskiej,
wyrabia jako specjalności wielkie i przanośne, podług nowych 
wzorów konstruowane,  aparaty do wyszynku piwa, 
najlepszego gatnnkn i sprzedaje takowe z gwarancją bardzo ta 

nio po oenie fabrycznej. 1645 2—8
Poleca przenośne pom pki do piwa 

z dźwignią po złr. 12.50
bez d i.ign i a „ 11^0

Znacznie zniżone ceny!

Spółka Stolarzy lwowskich
we Lwowie, plac Beri rdyńiki 1. 15.

poleca swój 25 lat istniejący 7—?

8 S I . A 0  H S S Ł I
fl 
O •M
3N
e

obficie zaopatrzony w wiolki wybór garniturów do salonów, kom- ® 
2  pletne urządzenia do pokojów jadalnych z d$bow go a do sypialń ft 
*  z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olobowa, g  

gięte i żelazne po cenach znacznie zniżonych. V

Znacznie zniżone ceny!

e n a  u b r a n i ae r  j
tylko z trw lej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metry 
10 centm. na ubranie z dobrej wełor owczej za 4 zł. 96 ot., na ubranie z 
lepszej wełrT 3 zł. na ubranie  ̂ doskonałej wełny 10 zł., na ubranie z 

zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.
JPlesly dlo p o d r ó ż y  sztuka z. t 6, 8, i 12 zł. 

W ykwintne materje na ebr. n,a, na spodnie, tużnrki, 
zarzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gonię, snkna komisowe, kamgarny, 

szewioty, trykoty, perwiany, doskiny, snkna na bilardy poleca 
J A M  S T I K A B O F S K I ,

•kład  fabry^cay w  Berniff, za łośoay  1860.
P r6bkl fran ko. Próbki d la  k raw ców  bez tranco. W y s y łk i aa p o b ra n ie *  nad 10 t ł .  I 

franco. Sccsycfio f ię  aanfaniem  w lein  odbiorców , k tórcy r.aatawiaj^ m at«rje nia w id i ia -  I 
w is y  próbek, e -  ów iadesam , t o  taw&ry w  ten sposób ta * ó w io n e  gdyby się nie podo- I 
b a ły , p r iy j* n j^  n *pow rót. W tó r ó w  c iern e g o  pern w iana i dofkin n  n iesiog^ p ra y iła ć , a l­
bow iem  tego rodaafn a a *ó w ie n le  jeat raeocjt raufania. P r*w adtp c  handel św ia to w y , od­
b ie r a *  codziennie setk i lU tó w . U p r a n a *  zatem  P, T . odbiorców  o dokładne podanie 
pray aam ów ienla tw e g o  adresu , u nikając p ow oływ an ia  aie na po praednią k oresp on ­
dencją, której odszukanie d u io  sa jm n je  etasa .

Korespondencje prayjm u ją i aał 
c a e s k i* , p o lsk im , franenskii

Ogłoszenie.
Jako ustanowiony tymczasowy 

zarządca upadłości firmy; Jani 
G elln  w Krakowie, oznajmiam ni-' 
niejszem, iż należąca do tej upadło­
ści, a „istniejąca od lat 30 w Kra 
kowie p ierw sza  h ra jo rra  fa ­
b ry k a  k a p e lu sz y  s ło m k o ­
w ych  i  filco w y ch , jak dotych­
czas tak i nadal wyrabiać będzie 
jwszelkiego gatnnkn kapelnsze słom- 
jkowe i filcowe, sprzedaje takowe tak 
hurtownie jako i drobiazgowo, przyj­
muje dotyczące zamówienia, a wresz 
jcie jak dotychczas, przyjmuje pranie 
jako też przerabianie kapeluszy „we­
dle najnowszych wzorów paryskich 
|londyńskich“ ; wszystko p o  cen ach  
n a fn m ia rk o w a ń szy eh .

Kraków, dnia 17. marca 1884.
Dr. Mochnacki

zarządca masy krydalnej, firmy: 
1782 1—3 „Jan Gella*.

PJSA T D Z IW E
PIGUŁKI M0RI80M

Pa ARTHAUD MOULIN
najlepsze ze środków ozyszcz iych 
przeor r oz.czających krew we wszelkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofn-" 
lioznyoh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsnoin krwi. 1701 2—f

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud 
Monlin, aptekarza 30 ,  ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny -  
apt. p. Krzyżanowskiego obokP-ygidek.

Podpisane jedyne, istotnie tanie

źródło nabycia

kawy surowej
bezpośrednio importów p nej z krajdw- 

nprawy,
wysyła w workach po 4*/, kilo wagi 
netto pocztą za pobraniem należjrto- 

śoi następujące 
c z y s t e ,  m o c n e ,  aroms t czae, 
njesfałizowąne gatunki, po , , oh 
niżej podanych z kilo netto, z ■ piątą 
cła i franco, z wydatków dla od­

biorcy :
Perłowa Csylon, najl. nieb. zł 1.98 
Perłowa Costaricca zielona „ 1.76 
Perłowa Manilla, jasna , i  65 
Ceylon A, najlepsza niebieska 3 1.70 
Ceylon B , dobra, zielona , 1.58
Mocca, prawdi. arabska „ 1 84
Afrykańska Mocca, żółta „ 1.54 
Menado, najlepsza złota Jawa „  1.60 
Cnba, najlepsza gruboziarn. „ li-O 
Java wyborna zielona „ 1.4ł
Domingo, wybrana „ l  ■ 0
Santos, au acz n-., M 134
Rio, lekka, grabozi&r. „ nt.O
Bahia dobra i mocna „ 1.22
Jamaica, mocna „  l.'z6

Pomarańcze lub cytryny
'nesyńskle, najlepsze, żrałc, wy­
brano owoce świeżego zbiorą, 25—15 
sztuk, w pięknym 6-kilowym ko3zn, 
opakowane trawą morską d'a ochro­
ny przed mrozem, złr. 1.9G za kosz 
oclony i franco, bez wydatkó,v.

Przy odbiorze 6 koszów naraz 
pup jeduym adrc m i na is’  .nl m 
gotó- ci f/anco taniej na kosza po 
•4 ct. 1 i50 9 -12

R. MAITI, Tryjest.

O S TA TN I W Y N A LA Z E K  

NŻJDEL’KATNIEJSZE

Mydło 1 X 0  R A  
E D . P iniA U D

J7, B o d u t a k d  d i  S n u s B O D B a , 37 

P A R I S
M ydło Izora  nietylko się zaleca 

w ykw intny* i trwałym zapachom, 
ale nadto posiada szozęśliw wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała 1 
nadaje jej połysk młodfcieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy żo mydło 
nie posiada równego sobie.

sa łH tv ia ją  sią w  język ach  n ie m ie c k i* , w ę g ie rsk ie

Na wszystkich wystawach srebrnemi medalami odznaczone

Połyskujące czeruridlo
z lakieru olejnego .,Indigo“

najlepszy wyrób tego rodzaju zawsze w jednakim najlepszym gatnnkn 

z ces, króL uprz. fabryki

J a n a  P a r g e r a
zslożl ej r. 1848

we Wiedniu
I . ,  S eh u llerstra sse , n r . 7 ,  

je st ealklem  czarne, daje łatwo trwały, niefsrbnjący piękny połysk, 
i komerwnje nierzchaią skórę.

Winieta pudełka rejestrowaną jest w c. k. anstr. Izbie handlowo-przemy- 
■lowej, jako znak ochronny (folio 314 nr. 1662). Oszukańcze naśladowania tej wi­
niety'będą sądownie ścigane. 1U 0 1 -6

Prócz tego poleca ta fabryka swój doskonały połyskujący lakier do 
katneuzków, najlepszy lakier na skóry i szory do koni. Ołówny skła 
lakieru do palonych butów, apretury na skóry, Ttons. angielskiej i rosyj 
skiej maści na skórę, wiedeńskiej i berlińskiej pasty do czyszczenia metali,

Bergera medyczne mydło maziowe
zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest we 

wszystkich państwach Europy na
wyrzuty skórne w szelkleg# rodzaju 

os bliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom wyrzutom pasoży. 
tnym, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, i papry we wj saoh. 
BERGERA MYDŁO MAZIOWE zawiera 40 prc. s m o ł y  d r e w n e j  i r ó ż n i  s i ę  
od wszystk:ch innyoh smołowych mydeł.

Przy nporczy fob cierpieniach używa się także
B ercev* m ydła maziawo<siarkowsgo  

które ma wielką wartość medyc?aą, i różni się od innych mydeł smołowych za­
granicznych.

Łagodniejszem „mydłem smołowem" do usunięcia wszelkich 
n i e c z y s t o ś c i  p ł c i  

liszajów i pry czów u dzieci, tndzież jaku doskonałe mydło do mycia i kąpania 
w codziennym użyciu jest:

Bergera glyrerynowe mydło m aziowe, 
które zawie l5°/0 glyceryny i jest perfumowane.

H I H  Cena kawałka każdej sorty 35 ct. z broszurą. |
Z innych medycynalnyeh i hygfenlr znych m ydeł zalecają Bię 

i zasługują na uwagę następujące:
Bergera medyc. mydło naftolocre S nsftolowo-siark we 

Po wirlu próbach w klinice wiedeńskiej uznano naftol jnko środek doskonale 
działający w .cierpieniach skórnych’ , i tam stosowny, gdzie nie można nżyć smoły 

powodu zapachu. Cena 50 ct

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

U W I I  K A S O W E

41
4

proc. płatne w 60 dni po wypowiedzema 
proc. płatne w 30 dni po wypowiedwniu.

Lwów dnia 1„ stycznia 1884.
1341 1 - f

Przedruk nie będzie opł* sony.
D y  r e k c j  a-

Bergera mydło tranowe 35 ct. na 
choroby skrofuliczne.

Bergera mydło piaskowe do nacie­
rania skóry.

Bergera myilo salicylowe 40 ct, 
iako antyseptyczue mydło toaletowe.

Bergera mydło stirkowe 33 ct. na 
pryszcze.

Bergera myc > siarkowo-f osko we 
35 ct na wyrzuty skórne.

B rgera mydło s arkowo ml iczne 40 
et. na węgry, piegi i liszaje

Bergt. » mydło spermacetowi 40 ct 
na s z o r s t k i e ,  czerwone i popękane 
ręce,

Bergera mydło stonsowe na wy­
rzuty skórne za uiast myoła maziowego 
Cena 40 et.

' Bergera mydło tanninoioe 40 c\ 
przeciwko wypad niu włosów, na pocenie 
rąk, a.w pojąc :enin z mydłem maziowem 
ako doskonały środek do p o r o s t n  

włosów.
Bergera mydło tymolowe 60 ct. naj- 

yboraiej e mydło kosmetyczne do my­
cia i kąpieli.

Bergera mydło benzoesowe 40 ct. 
do ndelikatnienia cery.

Bergera mydło boraksowe 35 et. 
na pryszcze i piegi.

Bergera mydło karbolowe 40 ct. 
d( wygładzania skóry i dzióbów po o 
spie, tudzież jako mydło desinfekcyjne 
ot wszystkie choroby infekcyjne.

Bergera mydło kamforowe 35 ct 
na odmrożenia i reumatyzm.

Bergera mydło iiłtkowe 35 ct. na 
papry w głowie i brodzie.

Berąera płynne mydło lelasiste 
50 ct. doskonałe do leczenia ran.

Bergera my^ło iółciowe 35 ct. 
na plamy wątrobiane i piegi.

Bergera mydło glicerynowe 25 ct.
Bergera mydło iywiegue 35 ct. 

przeciwk i cierpieniom gośćc i reamat.
iergera mydl > jodoujo-poi sowt 

55 ct na pneblinę grnczołów, ból gar­
dła wole, tndzież na przypady gośćce 
we i reumatyczne.

Bergera myd'o jodowo-siarkowt 
45 ct. przy wrzodach syfllitycznyoh.

Bergera mydło ziołowe 35 ct. do 
kąpieli aromatycznych.

Zaleca się prócz tego nowo zapL _ idzone;
Bergera medyczne mydło na zęby 

najlepszy, najdoskon. i najtańszy rodek do czyszczenia zębów. Cena paczki 35 ct.
2i polecenia znakomitych kliników sporządza się Bergera m ydła me- 

dycynalne i hysięnlesnc bardzo ściśle i są zawsze dokładnie dozorowane. 
W interesie skuteczności leczniczej nprasza się, aby lekarze i publiczność dom 
gali się Ztwsze wyraźnie mydeł BERGERA.

Fabryka i główna ekspedycja: G Heli & Cmp. w Opania, premiowane dy­
plomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaoeu.yzznej wa "WiecL iu 
1883. — Główne składy wszystkich Lerg 'owskich mydeł we Lwowie u pp. aptj- 
karzy Piotri Mikolas.ua, Zygmunta Ruokera i Henryka Blume.felda. Składy 
większej częśoi mydeł we wszystkich iptekacl ‘ 043 I—tf

Pierwsza spółka
samoistnych

krawców lwowskich,
ulica Hetmańska, liczba 10, 

we L w iw ie, 
poleca

nowo otworzony
magazyn

gotowych
tanich sukien męzklch,
w wielkim wyborze, również 

wielki wybór 
ubiorków dla dzieci.

Celem spółki jest, ażeby wyrobom naszym własnym jak najtańszym i dobrym 
obsłużyć Szanownych odbiorców.

Nie liczymy na wielkie zyski przy pojedynczej dobrej spr-“ daży tylko na 
obrót jak naj iększy, a tem samem ohoemy tamę położyć napływowi niekrajowych 
lichych produktów. Ceny gotowych sukien są nastennjące: 1732 1 ?

Garnitur na teraźniejszą porę złr. 15 17 — 19 — 22 — 24,
Żakiety z kamizelką z kamgarna złr. 18 — 20 — 22 — 21 — z6,
Paletoty letnie złr. 12 — 14 — 16 — 18 — ^0 
Surduty salonowe i fraki złr. lJ — 20 —  22 — 24 — 26,
Haweloki do podróży złr. 15 — 16 — 18 — 20.
Wszelkie zamówienia na miarę Lęaą wykonane po tych samych cenach, jak

wskazują gotowe wyroby.
Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców lwowskich podejmujemy 

zadanie uczciwej taniej obsługi Szanownej Publiczności, o ozem każdy zwiedza­
jący magazyn nasz przy ulicy Hetmańskiej, 1. 10, wo Lwowie, może się przekonać

Z a rz ą d  p ierw sa o j sp ó łk i k r  w ców  lw ow sk ich .
Fabryka wózków dla dzieci 1 welocypedó w

L B A U M iN A  w a W IE D N IU ,
I X .  W s l r i n g e r s t r a s s e  N r. 5# .

W o s k i d is d zie ci od 5 i ł .  50  ct. w y ie j .  M oje w ózki 
k o ł t s k o u e  sus tę paja k ołysk ę w  pokoja. Cena 8 sł«
75 e t . F a so n g i dla fabrykan tów  w ó sk ó w  dla d iieci 
od 2 s ł .  i w y żej. C en niki franko i g ra tis .

D l a p o s l a d ą c z ó w  c e g i e l ń
polecam moje maszyny do ruchu parowego, konnego i ręcznego do tanie­
go wyrobu wszelkiego gatunku cegieł m aro :  y t h , dachOnek, 

rur i t. p., szczególnie moje 
nieustannie pracujące prasy do ręcznego wyrobu cegieł |

które nastręczają w przeciwstawieniu 
innym sposobom fabrykacji najznacz­
niejsze korzyści i największą oszi |- 
dność. Te potrzebują obełngi dwóch 
ludzi do wyrobienia 40(j 0 pysznych 

zendrówe*, przytem przydają się 
one do wyciskania płyt troto 
rowych płyt potowych, o- 
gnlotrwałych zendrónek , 

cementowych, cegieł krawę 
Aziamyeh, i t. p., tudzież do pr>sowania późniejszego niewysohniętyoh 
zupełnie zondrówek nieforemnych. Prospekty gratis. 1051 1—6
I onts JKger, fabrykant maszyn w Ehrenfeld Kftln n. Benem.

resd ró o ek  wapiennych i

O O O O  nieszkodliwość ręczy się ! Q  
h O b. wyłącznie nprzyw. m

5 P U R I T A S  *
jest jedynym nieszkodli-To m leko odm ładrojąee w U s y  jest jedynym 

r ym środkiem, (-osiadającym t-j prawio cudowną i łaanośc, że siwe włosy 
odmładza tj. powoli, a to niemal w przeciągu najbliższych czternastu 
dnii przywraca im zno wn te : kolor, który miały ^.erwotnie 1 Rade wł< 
sy otrzymują w 10 dniach ciem i j  kolor lnb brnnatny. Flaszka „PURI 
TAS“ kosttnje 2 zł. iprzy wysyłce 20 ct. na wydatki1
O T T O  F R A N Z  we W ie d n ia  VII. Mariahilferstrasse Nr. 38. 
Składy we L w o w i e  w apt. Zygn R u  c k e r ,  Piotr Mikolasch; w Kra­
kowie: Konst. 'Wiśniewski apt., pod św. Florjanen F. Stockmar apt., w Tar­
nopolu: w apt. Fr. Jamrogiewicza, B irn <« Kahane apj,; w Stryju: w apt. 
J. Zgóreki, to Przemyilu: J. Maszt k ski .ptekarz; to Sniatynie: T. Niem- 
czewski apt. to Kotomyji E. Stenzel apt. x 57 1—12
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Wydswcy i włsśddcle 4. Dobrzaosn i l  Groińlś. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jau Dobrzański. Z drukami , Gazety Narodowej.*
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